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Kraków, Poniedziałek 14 lipca 1919. 


Nr. 187. 


Gwałty i bezprawia wła 
rumuńskich w Galicyi. 


Lwów. (x) Od delegacyi polskiej, jadącej do 
Warszawy, aby błagać o pomoc przeciw okupa- 
cyl rumuńskiej, dowiaduje się „Gazeta Poran- 
ma“ szczegółów, świadczących o wrogiem sta- 
nowisku władz rumuńskich wobec Polaków. 
Rumuni stosują silne represye wokec Polaków. 
Gazety polskie w Kołomyi są zakazane; za kol- 
portowanie ich oddają pod sąd polowy. Gdy 
do miasta wchodzą oddziały rumuńskie, mie. 
szkańców zmusza się do wyjścia na ulicę, aby 
witali wchodzących. Niestety, zachowanie lud- 
mości polskiej nie zawsze odpowiada godności 
narodowej. Tak np. p. Agopsomer, komisarz 
starostwa, oświadczył staroście ruskiemu, że 
cieszy się, iż Rusinom przypada ta ziemia, która 
się im oddawna należy. Syoniści zachowują 
się w Sposób prowokujący ludność polską. Syo- 
nista, dr Lach wyraził władzom rumuńskim 
uznanie, że wyzwoliły tę ziemię z pod jarzma (?) 
polskiego. Gdy Rusini urządzili nabożeństwo za 
poległych. syoniści kazali pozamykać sklepy 
żydowskie. 

Jako język urzędowy wprowadzili Rusini ję- 
zyk niemiecki. : 

Wyszła na jaw skandaliczna afera cukrowa, 
której bohaterami są oficerowie rumuńscy, Skra 
dli oni cukru na 4 miliony koron. Sprawa ta od- 
mamie" ougQm _-.. |: czmme.., 7] 


biła się głośnem echem w prasie rumuńskiej, 
czermiowieckiej i bukowińskiej. 

Dola ludności polskiej pod okupacyę rumut- 
ską jest strąszna į zachodzi paląca potrzeba in- 
terweniowania rządu polskiego, 


Rumuniazamyka granicęod strony Polski 


Lwów. (x) Od osób, przybyłych z Kołomyi dnia 
li bm. dowiaduje się „Gazeta Poranna, że Ru- 
muni zamknęli granicę połsko-rumuńską i 
zmuszają do opuszczenia Kołomyi wszystkich 
oficerów polskich, 
j 


Rumuńska komedya ? 


warszżawa (PAT). Przyjęcie posła polskiego 
przez króla rumuńskiego z okawyi wręczenia 
przez niego pism uwierzytelniających, było bar- 
dzo uroczyste. Gdy poseł polski, hr. Aleksamder 
Skrzyński, zajechał przed zamek, rozległy się 
dźwięki hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła“. 
Król Ferdynand odpowiedział na przemówienie 


posła polskiego, stwierdzając, że żywi dla Pol-. 


ski wielką Sympatyę, oraz wypowiadając na- 
dość z powodu nawiązania z Polską stosunków 
dyplomatvcznych. Król ma nadzieję, że przyja- 
zne stosunki między obu sąsiadami będą się za- 
cieśniać z każdym dniem. 


Rusini poiępiają rządy ukraińskie i propagują zgodę z Polską. 


Lwów. (x) Jako znamienny objaw podnieść 
należy, że pojawiły się tu- odezwy ruskiego 
komitetu, nawołujące do zgody z Polakami. Ko- 
mitet ten utworzył się specyalnie dia propago- 
wania zgody i porozumienia z Polakami. Ode- 
zwa podnosi, że od chwili proklamowania t. zw. 


I republiki zachodnio-ukraińskiej, Polacy w Sto- 
sunku do Rusinów postępowali wielkodusznie. 
Natomiast po 7-miesięcznym panowaniu władz 
ukraińskich powstał tylko głód i Będza. „Obe- 
cnie nadszedł czas do pofpzumienia — głosi ode- 

| zwa — Bóg nam dopomoże", 


Nadzwyczajny dodatek drożyźniany dla urzędników. 


Warszawa. (PAT). Na wczorajszem posiedze- 
niu komisyi budżetowo-skarbowej przyjęto zgo- 


dnie następujący projekt ustawy o przyznaniu | 


funkcyonaryuszom państwowym nadzwycz. do- 
daiku drożyźnianego. 

Sejm upoważnia rząd do wypłacenia etato- 
wym  funkcyonaryuszom państwowym, bez 
względu na treść warunków pisria nominacyj- 
nego, obok dotychczasowych dodatków droży- 
źnianych i kwartalnych, także i nedzwyczajny 
dodatek drożyżniany, a to począwszy od 1 lipca 
1919 aż do czasu ostatecznego uregulowania 
poborów służbowych. 

Nadzwyczajny dodatek drożyźniany wynosi 
bez względu na: miejsce służbowe, miesięcznie: 


a) dla urzędników I. kategoryi płac względnie : 


rangi 1000 mk., II. kat. 800 mk., HI. kat. 700 mk., 
IV, kat. 500 mk., V. kat. do Vb. 450 mk., VI. i 
VII. kat. 400 mk. VIII. kat. 350 mk. 1X. kat. 300 


| marek, X. kat. 250 mk., XI. kat. 200 mk.: 
| b) dla podurzędników, personalu kancelaryj- 
nego, starszych funkcyonaryuszy straży skarbo- 
wej, straży bezpieczeństwa i policyjnej 150 ma- 
rek względnie koron. 

Funkcyonaryuszom na obszarze byłej okupa- 
; cyi austryackiej wypłata dodatku nadzwyczaj- 


dz 
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Przynależność do rangi określa się według ; 


wysokości pobieranych miesięcznie poborów 
mjes., łaóznie z dodatkiem za lata służbowe. 

Postanowienia ustawy niniejszej mie dotyczą 

| nauczycieli wyższych zakładów naukowych, jā- 


ko teź szkół powszachnych i nie dotyczy praco- i 


| 
l 
! nego nastąpi w walucie koronowej. 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


wników kolejowych. 

Mniejszość komisyi wniesie na plenum osobny 
| wniosek, domagający się przyznania pourzędni- 
| kom personalu kancelaryjnego itp, dodatku 
| drożyźnianego w wysokości 59 procent. 


Wielka katastrofa powodzi na Podkarpaciu. 


z prośbą o pomoc w wysokości około miliona 
koron, 


Warszawa. (Telef.) Do posłów żywieckich na- 
deszła depesza o ogromnej katastrofie powodzi 
na Podkarpaciu wskutek wylewu rzeki Soły, 


GRUNWALD!... 


Kraków, 13 lipca. 
(R.) Starły się przed wiekami na polach Grun- 
Waldu dwie potęgi, dwa światy, dwie ideologie. 
Zakuty w pancerną stal szedł na. orężne spot- 
kanie Zakon krzyżacki, by zdusić jedyny orga- 
nizm przeciwstawiający się mu na wschodzie i 
groźny dla jego zaborczych zamiarów: Polskę. 


Szedł, by uwieńczyć decydującym sukcesem 
tryumf gerinanizmu nad Słowiańszczyzną, by 
przypieczętować ostatecznie wyższość brutalnej 


| sprawiedliwości i etyki w życiu narodów. 


nione, lecz nie zabita, 


przemocy i ujarzmiania słabszych nad hasłami 


| Zakon został pokonany, bydra teułońska zta- , 


Dzięki lekkomyślnej polityce naszych przod- 
ków powstało krzyżactwo z upadku, poczęło 
wzrastać w siły na nasz koszt, aż wreszcie w 
spisku z uratowaną przez nas Austryą i wscho- 
dniem banbarzyństwem rosyjskiem  zkurzyło 
gmach dawnej Rzeczypospolitej. 

Na gruzach polskiego domostwa stanęły for- 
ty wojujących Prus-Niemiec, na murach miast 
naszych powiał butny sztandar jHohenzoller- 
nów, nad brzegami Wisły i Warty rozległa się 
bluźniercza pieśń „Deutschland Deutschland 
Uber alles“... 

Upojone tryumiami na wschodzie, rzuciło się 
krzyżactwo w sto lat później na swego sąsiada 
z zachodu, zagarnęło jego dzierżawy i zjedno- 
czywszy się w potężny organizm państwowy, 
wznowiło dawne marzenie: wszeciimperyalł. 
zmu, Świat drżał o swą przyszłość -- a nad wy» 
dartemi Polsce ziemiami zdawał się widnieć 
dantejski napis: lasciate ogni speranza. 

Nadeszły lata wojny europejskiej, a z niemi 
nowe tryumfy i zwycięstwa  „raubritterów”. 
Zwąłipienie wzrastało: z piersi zduszonych żela- 
znym butem biło ku niebu bluźniercze pytanie: 
czy niema już sprawiedliwości nietylko na zie- 
mi, ale i tam, w górze? 

Sprawiedliwość odwieczna istnieje jednak i 
ona to po długich próbach, na jakie wystawiła 
ludzkość zesłała na gnęblcieli karzący piorun. 

Na polach Francyi i Belgii spotkał zbrodnia. 
rzy. z nad Sprewy, nowy Grunwald. Runął po- 
tworny kolos hohenzollernowskiej potęgi, rewo- 
lucya wewnętrzna zerwała wiązadła budowli, 
jaką na trupach setek tysięcy stworzyli skoałi- 
zowami junkrowie i sołdaci Wilhelmów. Dwu- 
dziestego ósmego czerwca podpisały pobite 
Niemcy traktat pokojowy, oddając przeważną 
część zrabowanych ziem ich prawym właści- 
cielom. 

Krzyżacy znowu pobici —- Czy zdruzgotani? 

Gad jeszcze się wije, e lekkomyślność wieiu 
mężów stanu w obozie zwycięzców stara się jak- 
by uratować go przed ostatnią zagładą. Błąd 
przodków naszych popełnia świat znowu. 

Hydra, choć okaleczona, żyje, dyszy zemstą 
i zapowiada odwet. 

Przeto dziś, w chwili, gdy dzięki Grunwaldo- 
wi z r. 1918—19 święcimy w Wolnej Polsce 10- 
cznicę Grunwaldu z 1416 roku, choć pierś nam 
rozsadza radość, troska marszczy nam czoła. 

Musimy myśleć o przyszłości, o tem, jek za- 
bezpieczyć to, co uzyskaliśmy, jak zbudować 
wały ochronne przeciw nowej nawałnicy. Pa- 
trzymy w księgę dziejów, kierujemy wzrok ku 
latom minionym, szukając w doświadczeniach 
rady i nauki. 

Snują się refleksye. 

Pod Grunwaldem walczyły ze sobą połączone 
wojska Polski i Litwy. Skłócone ze sobą do nie- 
dawna narody polały wodę na miecze i razem 
przeciwstawiły się śmiertelnemu wrogowi. 

W skwarny lipcowy dzień 1410 roku położono 


i se miet węgielny pod gmach polsko-litewskiej 


Niehezpieczeństwo, które i nam i Litwinom 
groziło przed wiekami, istnieje nadal, znowu 
tylko moc wspólna zdoła nas ocalić tak, jax 
tylko wspólne siły uchronią nas od zalewu T0- 
gyjskiej barbaryi. Niech w dniu wielkiej roczni- 
cy zwrócą się oczy nasze i Litwinów ne pola 
Grunwaldu, niech w glory! wspomnień i sło- 
neczynm blasku dziejowych prawd zhkledną u- 
przedzenia, zczezną waśnie, niech kit krwi prze- 
lanej ongiś ramię przy ramieniu i uświadomie- 
nie sobie identyczności obustronnych interesów 
stana się kudowniczymi Nowej Unii. 

Gdy jutro niezliczone tłumy defilować.hęuą 
przed pomnikiem króla Jagiełły, ufundowanym 
przed laty przez Ignacego Paderewskiego, teno 
samego, co ostatnio wspołrodn sai wyrok sądu 
ra Niemcy, z piersi Indu sioiicy rozebrzmi w0- 
zamie: 

Niech żyje edrodzona Folsza! 

Niech żyje <erona i Litwa „rw 
spalone ciażoj 
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GONIŁC KRAKOWSKI 


Olbrzymi zakup sprzętu wojennego dla 
armii polskiej we Francyi. 


Od szeregu tygodni bawi w Paryżu polska 
misya wojskowa pod przewodniciweni sen. Ito. 
mera. Zadaniem misy1 był: w pierwszy rans 
dzie zakupienie potrzebnego dla naszej armii 
nidteryału wojenńego. Dzięki sprawności misyi 
mi życzliwości francuskich władz wojskowych, 
prąca naszej misyi wydała owoce. 

Przed kilku dniami przybył do Warszawy z 
Paryża ppułk. St. Niewiarowski i zdał min. 
spraw wojskowych relacye o dotychczasowych 
rdżultatach. Są one doniosłej wagi. 

Potrzebną artyieryę (delegowany por. Lep- 
pert) właż z aiiunicyą kugions otl Fiafńcyi, któ- 
ra fifa tych materyałów duże zaowwsy. Zapłaia ma 
być Ł Pożyczki, udzielonej Polsce przez Frantyę. 

ść wojskową i oporządzenie kupiono od 
alierykt ż kredytemi trzyletnim. Zrazu atiery- 
kanie żądali gwarancyi długu na kolejach pol- 
sitieh, 1ecz udało się tego uniknąć, głównie dzię- 


ki obronie sprawy przez deleg. mis. Spraw za-- 


griiiicznych dra Bennys'a. Zresztą zakupy uda- 
to lë zrJHIE bardzo tanio, z widoczną przychy!- 
myścią ze strony Ameryki, czemu współdziałał 

e p. Hoover, „djktator” żywnościowy Eu- 
róby, który ukazał się w tej sprawie prawdzi- 
wym przyjacielem naszego natodu. 


paczek paperosów i 200 tona tytoniu. Zakupiono 
200.000 kompletny ch oporzą:1zcn -(rynsztunków). 

Arty ierya, amunicya, odzież, lotnictwo, sani- 
iaryś i część automohilów będą przysłane część 
drogą lądowa na Wiechy i i na Gzechy, część przeł 
po Żywność i reszta automobiiów pójdzie 

orzęm na siatkach angielskich z Dunkierki 
do da białka W Dunkierce założono piski punkt 


' ładóowczy (base). Misya wojskowa posiada tam 


2 


Zulkupiono 66 tysięcy tonn żywności w czebn ' 


połowę owsa, 15 tysięcy tonn mięsa" i 3.300.000 
półczek konserw rezerwowych, każda na 1 dzień 
dła 25 ludzi (kawa, herbata, czekoładi, rostbef, 
ki, łosoś, cukier, galarety białe, £86 milj: 


ek paplerosów i 200 tonn tytoniu. 


cześ, | 


Poznań, 12 lipca. 

Tuż pod Poznaniem, na wielkich błoniach ja- 

aukich odbyła się onegdaj pierwsza rewia 

kkalszył wielkopolskiej, Mimo, iż rewii nie za- 

, tłumy Poznańczyków potlążyły ha 

ntiejace popisu wójskowego, by być świddkiem 

sfipeńwitości dzielnych żołnierzy wiatkopelskich. 

Pod Jamowcem ustawiły się mnogie szeregi 

ja ZE W oczekiwaniu głównodowodzącego, 

y pułkowe rozprawiają, układając ruchy 
wujek podczas rewiii. 

„długa chwila oczekiwania — w tem zabrztmia- 
ła kiumenda: „baczirość na koń“. Pułki stanęły 
w pogotowiu. Wśród zboża miga SAMOCHOA... 
Gim. Pojewski, naczelnik brygady, pospiesza na 

awego sziabu powitać główmodo wodzące- 

g9.. Gen. Dowbór Muśnicki zatrzymuje samo- 
chód i dosiadiszy konia w ctoczeniu sztabu 
gady zbliza się do frontu. Trębtcze grają 
mazurka Dąbrowskiego; 


ay 0 okrzyki Ne 


W Rake 


Tegoroczny sezon operowy, po przezwycięże- 
niu ołbrzymich trudności, o których wyczerpu- 
jąto prasa pişała, doszedł nareszcie do skiitku 
i już dziś mamy do zanotowamia dwanaście 
piźedstawień pięciu oper, z których ahi jedno 
— przy najsurowszej ocenie — nie może ucho- | 
dżić za fieudałe. Owszem, publiczność i kryty- 


| 
| 
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j 
ka, która zrazu przybywała do teatru, uzbrojo- ; , 


na w „pobłażliwość i wyrozumiałość, już po wy- 
stźwieniu „Cygameryi* Pucciniego poznała, że 
tegoroczną oeprę krakowską należy oceniać 
miarą wielkiej sztuki, na zakrój eutonejski. 

Jest to zasługą w pierwszym rzędzie niesły- 
chamie zręcznej organizacyi opery, która poźwa- 
la na dawanie każdego wieczoru interesującej 
nowości, uczkolwiek cały pierwszy tydzień se- 
zotiu. wypełniały tylko dwie. opery: „Straszny 
Dwór“ i „Halka”. 

Umiejętne wyzyskamie będących do dyspozy- 
cyi sił wokalnych przez kolejną zmianę obsady 
poszczególnych partyi, umiejętne pobudzanie 
arńbicyi artystycznej u solistów przez stawia- 
nie ich w szranki bezpośredniej emulacyi, u- 
miejętne podniecamie zainteresowamia u publi- 
ożności przez bezpośrednie zestawienie tych sa- 
mych partyi i postaci dramatycznych w kica- 
cyach artystów różnego typu, oraz zamiana 
partyi i ról w tej samej operze, — wystawianie 
tych samych oper kolejno pod batuta innego 
z trzech kapelmistrzów, — pobudzanie w ten 
sposób publiczności do porównań i krytyerzrnu. 
ło kontroli własnego smaku i uzwiadomienia. 
sobie własnych upodoban, jak i szukania wyra 


l 


| 


| 


hangar na 59.980 tonn, z którego dla obszeriio- 
ści miejsca będą mogły korzystać i inne nasze 
ministerya. Z Gdafiska pójdzie berlinkami. 
W tej chwili są już w Gdańsku dwa 1.080 tonno- 
we statki z żywnością, a w drodze dwa wielkia 
o 8.696 toni. Miri. spraw wojsk. spodziewa się, że 
r. 1920 nasz przemysł, po uruchomieniu sam 
nastanczy zapotrzebowaniom wojska, w chwili 
obecuej należy mu do uruchomienia dopomódz. 
W tyi celu misya wojskowa porobiła obstaluń- 
ki w Anglii na surowce, tj. na bawełnę, wełnę, 
przędzę, na półłabrykaty — i na 30 wagon. gar- 
bnika z Anglii i Hiszpanii. Załatwienie pienię- 
żne tej sprawy jest w stanie periwakiacyj. 

Rozkazem dziennym minist. spraw wojsko 
wych, jenerał Leśniewski wyraził ppułk. Nie- 
wiarowskiemi ppUziękowańiie ża „trzymiesię- 
czną petia wielkiej inicyatywy; EB: zn i ucz- 
ciwą pracę". 

Piata innych naszych 
działających w 
reszcie oraz jej owoce wkrotce będą. podane do 
wiadomości pubiicznej. 


misyi wojskowych. 


ierwsza rewia kawaleryi wielkopoiskiej. 


nów odpowiadają ua powitanie woazą. 

Generał, objechamszj* front, staje w otoczeniu 
swego sztabu na przeciwległym końcu placu 
obok, niego trębacz: zaczyna się rewia. Sam pe- 
nerał ji prowadzi. 

Rita słowa komendy, 
odpowiednie sygnały. 
je powtarza pis iiit ewuilcy pulków | 
wygłaszają komendy. a pulki NA ają się na- 
przód w tyś, stępa, kłusa, robią zwroty szwa- 
dronami — jj szystko sprawnie bez zarzutu. 

Wtem dowódca, wydawszy rozkaz, każe jed- 
nocześnie cofnąć w tył Publiczność, wszyscy ro- 
zumięją, co to znaczy. Trzeci pułk atakuje. Ko 
uie pędzą, proporczyki powiewają, szablć chrze- 
szczą — widok wspaniały. Już się zbliżają, ale 
zaniast zwalniać | piegu coraz bardziej stę toz- 


a trębacz wygrywa 


pędzają; już sg © 30 kroków od generał4 i szta- : 


bu — co to będzie! Sztab mężnie stot, ani drgnie, 
oni jeszcze pędzą, publiczność sma s tikis uj do | 


zu dla odczutych wrażeń, czy dostrzeżonych ró- 
żnic, — uczynienie w teni "sposób z widowni, sce- 
nie prżetiwstawioriej, organicznego członu ca- 
łości spektaklu, czyli zrealizowanie każdego 
wieczoru pojęcia „teatru, — to są rzeczy twór- 
cze, które w ocenach prasy codziennej, niesiu- 
sznie zostały pominięte, a których nie w. raha- 
my się nazwać arcydziełem sztuki „kłerewa- 
nia* teatrem. Maści panowie, — tu za kulisy 
wszedł Ktoś, kogo radzimy micć dobrze na oku: 
„homme du theatre“ — we wielkiem tego słowa 
zmiiczehiu. 


Bolesław Raczyński — mie jest wcale tak nie- 
winnie „sympatycznie ruchliwym, pełnym „i- 
nicyatywy", a przytem zdawkowo gładkim, 
wielce miłym causer'em- towarzyszemi, jakby się 
zdawało. Uważam 80 za typ niebezpiecznegu 
dla przecięthości i miłego spokoju „Kraftmen- 
sch'a, któr y prawdòpodobnie nocami, wracając 
do dotu Ż towarzystwa, jeszcze dwukrotnie 
wsk dokoła puste plamty, a wtedy wyłażą 

od jego czaszki węże ambicyi, planów, pro- 
jai tów, Kanone kiwią jego prawdziwie ättý- 
stycznej duszy, węże, które nas dziś jcszcze 
niewinnie kuszą jabłkiem z drzewa świddotio- 
Ści artystycznego dobra i zła, ale które jutro 
gotowe, jak boa-dusiciel, z nienacka porwać nás 
w uściski tego rew olucyonisty, burzyciela przy- 
ziemnego raju słodkiej, bezczynności i zatruc 
nas jadeni górnolotnosci. Uważam go za nie- 


bezpiecznego .inicyatora" tego Bolesława | 
Raczyńskiego. Niehczpiecznego tahże i z tesa 
wzgledu, iż boję sję. 20 urudniduię ; inu pracy 


jego dązeniach do celu nie powstr= on wh, m 
Pei spotęguje jegn iig i przyspiesza rezil 
tat. A jak? — to mż jego tajemnica. 


zy ta 
dzą, Centrum pułku uderza w sztab tak, że dow 
Ameryce, w Rzymie i w Buka” 


Dragi trębżecz pułkowy | 
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. ale próżue obawy, ułani nasi nie zawo- 


wódca 3 szwadronu osadza konia swego o dwa 
kroki od generała. 

To samo wykonywa później pułk pierwszy, 
ale rozważniejszy, bardziej ostrożny zatrzymuje 
się wcześniej, tworząc równą iinię o 20 kroków 
od sztabu. 

Następują ćwiczenia ż kułomiotami: rozsta- 
wiamie się z maszynkami, celowanie, leżąc na 
wyładowywanie ciężkich kulomiotów 
z wozów. Wreśzcie następują ćwiczenia konnej 
artyleryi. Armaty ruszają z kopyta, pędzą w 
twał i w największym pędzie zatoczywszy koło 
stają na pozycyi. Sprawność i precyzya, z jaką 
wykonone były te ćwiczenia wywołują zachwyt 
nietylko w piłłicźności, at i wśród kolegów. 
Trzeti pułk wita grźmoteł oklasków, powra- 
cające z pozycyj armaty. 

Cwiczenia skończone. 


ziemi, 


Ameryka wśród. orgii aeol 
rozstawała się ż... alkóħoiem. 


Bachanalie o jakich świat pe nie stySżał. 
Kraków, 13 lipca. 

(7) W poniedziałek dnia 30 czerwca, a więc 
w przeddzień wejścia w zycie ziuanego zakazu 
sprzedąży i wyrobu trunków aikohoiowych, wy- 
latywały w Ameryce z hukiem miliony korków 
z butelek szampana. ! 

Tak Ameryka żegnała się z.. alkoholem. 

Korespondenti amerykańscy dzienników , an: 
gielskich twierdzą, iż w żadnej części świata 
uie widziano nigdy podobnych orgii pijackich, 
jak w tym dniu pożegnalnym w Ameryce. 

Ponieważ moment żakazu przypadał ua godzi- 
nę 12 w nocy z 30-go czerwca na 1 lipca, obywa- 
tele Stanów Zjednoczonych poświęcili całkowi- 
cie ostatnie 12 godzin Bachusowi. Od wybrzeży 
DCEANU Atlantyckiego, aż do brzegów oceanu 
Spokojnego wszystkie hotele, restauracye, ł 
szynki były w tym czasie przepźinione ludźrni, 
l wyprawiającymi pogrzeb „Johi Bazleycornso- 
| wi”, stanowiścemu anglo-saską persońifikacyę 
| Bachusa. | 

W wielu, szynkownińch wzuitesśłono rne 

j řoåzajh Katafaiki, na ktorych TURRE ol- 
brzymie masy Melek z wódką i winem szam- 
paskiem. Katatalki te były rzęsiście oświetlo- 
| ne świecami i zaópatrżońe w napis: „Spoczywaj 
w a 
| wielu uczestiiików tych bachanafbii hośfło 
| krepę czdrną na iękńwie i puszczało się w ta- 
niec dokuły Katafalków. 

Po północy ulice pełne byty lutzi pijdńych. 
i Policya miała polecenie patrzeć na to przez pal- 
l ee i przyjaźnie od prowadzała pijatiych dv do- 
mów zamiast ich, wedle żwyczaju amerykań- 


skiego, aresztować. Większość składów z trun- 
slaw p MONATEN e a aa MR Przez 


osz Diatego radzę poważnie mieć na oku Bolesłi- 
wa Raczyńskiego. - 
A tymczasem radlujntiv się z nisii jeto dzie 
an „Straszny dwór“ rozpoczął sezon operowy, 
przedziwne budząc 
tychi pieśni; które , 
w świętej powinności żegnał chatę swą”. 
kę obecnym na tem przedstawieniu i na „Hai 
-- Hallerczyk z za gór i mórz, kwyjący różę 
Giuóty pod bluzką Jose'go? Czy był obecnym? 
— Pragnęlibyśmy, aby tegoroczna opera kra- 
kowska uplanowaną była już z góry z nepertua- 
| rem, dostosowanym do aktualności chwili. Aby 
także i ci Obcy, goszczący w Krakowie, uwieżli 
| z sobą za granicę: to przekonanie i dowody, żt 
Poza. pomocą miiłtaaną. i, polityczną, „poza ry- 
żem i RA ii jesteśmy zgoła zależni od 


dziś właśnie wspomnienia 
„ojciec swobodnie nucił, gdy 


sA 0, czy że włoska Santużża powie- 
zieć jpo pols hi jin Ty iSlorye, Jäktò Tdr- 
rida w „przykrej swej boleści (!) e szukał u niej 


potleszet a. Prdgnelibyśniy i Sem] dziś, w pier: 
wszyjn KĘ wolnej gski, złożyć wieniec na 


robię Kurpiń GRO, Tepai żiimera, Grossma- 
sd i Elsnera, Ra ętthygthi EIE A jt 
słyszeć Różyckiega, Wąlewskiceo, Raczyńskie- 
ga i Żakołać bnidkda ğa tych młodych, gdzieś 
pog Y jescze ci Makólacych talentów 
polskich: „Ryt e, Śr AIR a z otuchą, słu- 
chamy was, iiie będziecie śpiewali mołom bi- 
bliotetzniyni i astykwatzom nutowvm z ulicy 
Szpitalnej!  Pragnęlibyśmy, abw taki był po- 


4 O O 


wzięty plam... Aje Raczyński apowiadział nam 
HNS KURADO RA krakowie z takimi planaiti się 
ua... Mięc raiulmy $9 fein €0 jest: 


j L. 
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ludzi bogatszych, wyprzedało wszystek swój 
towar. Każdy chciał w dniu tym zaaprowizować 
swoją piwnicę w alkohol, aby nie kyć skazanym 
w przyszłości na całkowitą akstynencyę. 

Pod koniec jednak tych bachanalii nastąpiła 
zdumiewająca niespodzianka. Oto w ostatniej 
chwili, tuż przed uderzeniem godziny 12-ej w 
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nocy, ukazało się obwieszczenie rządu, zapo- 
wiadające, iż wino i piwo, nie zawierające alko- 
holu więcej ponad 2: proc. mogą być i nadal 
sprzedawane. Słaba to rzeczywiście pociecha 
dla — amerykańskiego gardła, ale i ona w osta- 
tniej chwili złagodziła nieco ból rozstania się 
z ałkohelem. 


Banda fałszerzy 5Omarkówek pod kluczem 


Sprytny żandarm. — Spryiniejsi fałszerze. — Pomyślna rewizya. — Rosyj” 
ski sędzia hersztem bandy. — Pasek na banknoty. 


Warszawa, 12 lipca. 

Jak już donosiliśmy pojawiły się w Warsza- 
wie fałlzywe 50-markowe banknoty Polskiej 
Kasy pozyczkowej. Mimo, iż falsyfikatów była 
mce, przez dłuższy czas nie zdołano natrafić na 
ślad podrabiaczy banknotów. Dopiero przypa- 
dek pozwolił odkryć bandę fałszerzy. 

Przed kilku dniami w restauracyi na pl. 
Trzech Krzyży w Warszawie żandarm zauważył 
jegomościa, który stale szafował bardzo ple- 


niędzmi, nie żałając sobie na najkosztowniejsze , 


trunki i jadło, Żandarm, przebrawszy się w u- 
ienie cywilne, nawiązał z nim w restanracyt 
e-zjomość. Okazało się, iż jest to Michał Jan- 
kowski. zamieszkały przy ul. Nowolipie nr. 80. 
Gdy powstało pozornie wzajemne zaufanie. Jan- 
kowski zaproponował żandarmowi dokonanie 
korzystnej tranzakcyi, która pozwoli mu rów- 
nież bez troski zażywać drogich dziś darów do- 
czesnych. 

Z Jsował mianowicie kupno znakomicie 


podrobionych 50-markówek i żądał za fałszywe ' 


7.000 mar. do- 


kanknoty na sumz 10.600 mar. 


brych, Jankowski umówił się, że dostarczy owe : 


hanknoty następnego dnia, a jako punkt zborny 
do przeprowadzenia 4źranzakcvi oznaczył cu- 
siernię Galijskiego na placu Trzech Krzyży. 


Na oznaczony termin żandarm wziął ze sobą ' 
towarzysza, również w ubraniu cywilnem, jedno- : 
cześnie zas ukrył kilku uzbrojonych żandarmów ` 


w pokliża cukierni. 
Jankowski przybył istotnie na oznaczony ter- 


min. jednak ż towarzyszemi, który miał asysto- : 


van przy zawieraniu tranzakcyi. Okazało się też, 
ze iatszerze podrobionych banknotów nie przy- 
nieśti, gdyż chcieli uprzednio zbadać, czy na- 
hywcrv mają istotnie pieniadze. 

Nastąpiło aresztowanie obu oszustów, prze- 
prowadzona, iednak w ich mieszkaniach rewi- 
(14 mie fala zadnego wyniku. 

Fowarzyszem Jankowskiego okazał się Anto- 
ui (rórka, wia. ciciel golarni przy ul. Wilczej nr. 
I* Obaj na sledztwie wstępnem zaprzeczyli 
wszelkini stawianym im zarzutom. 

Wobec braku dowodów rzeczowych, Jankow- 


, sklego i Górkę wypuszczono na wolność i zawia- 
domiiono o sprawie policyę śledczą kryminalną, 
która roztoczyła dalszy dozór nad przebiegłymi 
oszustami. 

Dozór ten dał rychło taki wynik, że u Górki 
pochwycono nareszcie jedną fałszywą 50-mar- 
kówkęą. 

Badany w wydziale śledczym zeznał, że ban- 
knot pochodzi cd niejakiego Wiktora Kowal- 
skiego (Czerniakowska 208), pozostającego zmo- 
wu w bliższych stosunkach — jak dalsze śledz- 
iwo wykazało — z niejakim Andrzejem Krasno- 
polskim, b, sędzią śledczym rosyjskim w War- 
szawie, który przed rokiem powrócił z Rosyi do 
Warszawy i zamieszkał na Nowym Świecie 7. 

Aresztowano również owego Krasnopolskiego. 
W śledztwie K. usiłował zmylić dochodzenie u- 
sidłany wszakże dochodzeniem śledczem, przy- 
znał się po namyśle, że był organizatorem ban- 
dy fałszerzy i że 50-markówki drukował lito- 
graf Szydłowski, któremu dał pieniądze na u- 
rządzenie zakładu litograficznego przy ulicy 
| Złotej nr. 30. 

Wskutek zeznania Krasnopolskiego dokonano 
' rewizyi w zakładzie przy ul. Złotej nr. 30 i zna- 

ieziono tam 5 kamieni litograficznych. Na trzech 
| byiy wzory 50-markówek, po 4 sztuki na każ- 


dym. Znaleziono też zapas gotowych już 620 
arkuszy 50-markówek (po 4 banknoty na każ- 
dym, co czyniłe 124.090 marek). Poza tem male- 
: ziono klisze cynkowe, farby, szczotki, prasę itp. 
utensylia, potrzebne do fabrykacyi. 

Pomiędzy uczestnikami bandy wytworzył się 
„pasek“, polegający na tem, że od wytwórcy 
'Szydłowskiego zabierał wszystkie falsyfikaty 
Krasnopolski, od niego zaś Kowalski, który pła- 
cił 40 marek prawdziwych za 100 fałszywych. 
Z kolei Szczeblewski nabywał od Kowalskiego, 
płacąc po 50 marek za 100, Gorko znowu od 
Szczeblewskiego po 60 marek za 100, wreszcie 
Jankowski od Górki po 70 marek za 10. W ten 
sposób każdy z uczestników bandy „zarabiał“ 
kolejno po 10 marek na jednej 50 markówce 
falszywej. 

Wszystkich osadzono już w więzieniu. 


Z naszych zdrojowisk i letnisk. 


Nad brzegiem Popradu. 


Żegiestów— Zdrój. — Malownicze położenie zdrojowiska. -— Przed 65 laty. 
Szczawa żelazista. — Urządzenia zakładu. — Kąpiele mineralne i rzeczne. 
Aprowizacya zapewniona. 

(Od umyślnie wysłanej korespondentki „Gońca Krakowskiego"). 


: Żegiestów, w lipcu. 

„Żegiestów należałoby opiewać, a nie opisy- 
wać, bo opisywany przedstawi nam obraz mo- 
zolnego rozwoju i pełnych poświęcenia usiło- 
wań, gdy tymczasem opiewany, okaże się jako 
jeden z uroczych obszarów wśród najestetycz- 
niejszych gór naszego kraju, jako czarujące sie- 
dlisko karpackich Najad w dziko romantycznej 
okolicy, na cudnie umajonych brzegach powa- 
zmie, w rozlicznych zakrętach płynącego tutaj 
Popradu“. 

Oto świadectwo, wydane przed laty 'Żegiesto- 
wi przez jednego z zasłużonych badaczy i zna- 
wców zdrojowisk naszych, ś. p. prof. Dietla, 
Od owej pory warunki zmieniły się o tyle na 
korzyść, że „inozolne usiłowania“ doprowadziły 
lo pewnych konkretnych rezultatów w rozwo- 
ju tej miejscowości, a niezmienionem zostalo 
to tylko, co stanowi podstawowy urok zdroj”- 
wiska, t. j. jego położenie i to wszystko, w co 
tak niebywale hojnie wyposażyła je natura, któ- 
ra — nawiasem mówięc — w niewytłuniaczal- 
nej jakiejś macoszej zawziętości, srodze poka- 
vawszy nas nie wytrzymującym żadnej kryty- 
ki klimatem. w zamian za to iście macierzyń- 
ską dłonią sypnęła nam nieprzebrane czary i 
dziwy. 

Nad brzegami Popradu, co srebrzystą wstęgą 
martkim. niepohamowanimi nurtem przedziera 
się wśród leśnych zboczy, w wąwozie górskim 
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między Czerszlą a Kiczerą (486 m. nad poz. mot 
rza), na uboczu, zapomniany zda się i wyrzu- 
cony poza nawias zgiełkiiwego życia, leży ma- 
lowniczy zakątek, od którego Światowiec, nie 
pojmujacy bytowania bez automobillowego tur- 
kotu i kasyna z ruletą odwróci się ze wzgardą, 
ku któremu jednak pospieszy kazdy, kto ży- 
ciem i pracą zmęczony, kio wyczerpanym swym 
nerwom zapragnie dać odpetczynek, kto zdala 
od wrzawy i wielkomiejskiego hałasu chce ob- 
cować tylko z przyrodą, umie wsłuchiwać się 
w jei nicuchwytne dla dusz płytkich, dla sku- 
pionych zaś przebogate, tytaniczne głosy. 
ŻZegieslów odkryty został przypadkowo. Od 
niepamiętnych czasów znał lud wsi okolicznych 
źródło w jarze, blisko wsi Żegiestowa wytryska- 
jące j chętnie czerpał wodę z tego zdroju, wie- 
rząc w jego skuteczność leczniczą. Brak dostę- 
pu jednak, znaczna, odległość od głównych arte- 
ryi komunikacyjnych były przyczyną, dla któ- 
rej sława tego zdroju długo nie sięgnęła poza 
granice wsi najbliższych. Dopiero przed 65 laty 
obywatel Muszyny, p. Medwecki, opierając się 
na podaniu ludowem, postarał się o dokładny 
rozbiór wody, który wykazał, że (est ona znako- 
mita szczawą ziemno-żelazistn i że skutecznie 
może być stosowana w lecznictwie. I wówczas 
to powstał zakład zdrojowo-kąpielowy, w któ- 
rym ilość kuracyuszy wziastała corocznie, a 
który rozwijać się zaczął należycie głównie od 
LJ 
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roku 1876, kiedy to Żegiestów przez otwarcie 
kolei Tarnowsko-Leluchowskiej otrzymał w sa- 
mym zakładzie stacyę kolejową. 

Otoczony szczytami zalesionych gór od stro- 
ny połnocnej, północno-zachodniej i wschod- 
niej, a otwarty od południa i południowego za- 
chodu na dolinę Popradu, stanowiącą w tem 
miejscu naturalną granicę między Małopolską 
a Węgrami, zakład poczynając od przystanku 
kolejowego, ciągnie się na przestrzeni 1000 m., 
z ciągłem, stopniowem wzniesieniem ku górze, 
aż do domu zdrojowego, obok którego wytrys- 
kujące ze skały źródło, otoczone cembrzyną 
granitową, ofiarowuje swą ożywczą, wzmacnia- 
jącą, czysią krystalicznie wodę. O sile zelazistej 
źródła świadczy fakt, iż Tow. balneologiczne w 
Warszawie pertraktuje obecnie z właścicielką 
zdrojowiska, p. Więckowską, w sprawie ekspor- 
tu wody na większą skalę. 

Na stokach ścian górskich, opasujących wą- 
wóz, zawieszone są malownicze, nieliczne wil- 
le, przeważnie £-piętrowe, które mają dwie zna- 
czne zalety: rozmieszczone w dość dużej, jedna 
od drugiej odległości, są wszystkie prawie mu- 
rowane, co chroni je przed niebezpieczeństwem 
pożaru. A mimo, iż w tak dzikim zakątku, zda- 
la od „cywilizowanego światą*, wille te, która 
wraz z przeiniłym, gotyckim kościółkiem two- 
rzą na tle zieleni gór barwne, czerwono-ceglaste 
plamy, wvposażone są we wszystko, czego wy- 
maga zepsuty kulturą %-go wieku kuracyusz. 
I rzecz dziwna: w tym „zapadłym zakątku”, w 
tym, zda się, zapomnianym od Boga i ludzi wą- 
wozie istnieje to, o czem napróżno od łat ca- 
łych marzą tylko i roją miejscowości tak uczę- 
szezane, znane i uznane, jak Zakopane, Kryni- 
ca, Szczawnica, a czemu na imię: kanalizacva, 
wodociągi j,eiektryka. 

Cały zakład — i to podnieść należy z uzna- 
niem —'jest skanalizewany, posiadw wodociągi 
do których wody dostarczają dwa wytryskają- 
ce w Jesie powyżej zakiadu źródia, ujęte w cem- 
brzyny z nakrywami betonciwemi, co wyklucza 
możliwość zanieczyszczenia samego źródła. 
W środku zakładu znajdują się łazienki dla ką- 
piel mineralnych (I kl. kosztuje 7 kor., Ii ki. 
6 kor.) i borowinowych (8 kor), nad Popradem 
zaś urządzone są na wysokiem podmurowaniu 
kamiennem łazienki dla kąpiel rzecznych, któ- 
re w czasie upalnego lata stanowią jedną z głó- 
wnych atrakcyi zdrojowiska. 

Oprócz will zakładowych, w których mozna 
wynająć pokój (w cenie cd 6. -13 kor. wraz z u- 
sługą! znajdują się w Żegiestowie dwa pensy o- 
naty: Stanisławówka i w Domu zdrojowym, 
w których całodzicnne utrzymanie (4-razowe) 
bez pokoju kosztuje 28.—34 keron. Można korzy- 
stać również z restauracyi, prowadzcmej przez 
fachową siłę z Krakowa, bądź prowadzić gospo- 
darstwo na własną rękę, aprowizacya bowiem 
zapewniona jest przez właścicieli Zakładu, któ- 
rzy postarali się przez urząd żywnościowy w 
Krakowie o mąkę (4 kor. 1 kg.), ryż (12 kor. 
1 kg.) biały cukier kostkowy! (8 kor. za 1 kg.), 
prawdziwą kawę (24 kor. 1 kg.), tłuszcze (25 kor. 
1 kg.) ita. Wieśniaczki okoliczne dostarczają 
mleka (2 kor, 40 h. litr», jaj (po 40 hal.) masła 
(36 kor. 1 kg), a bogaty zbiór poziomek i grzy- 
bów zapewniają nieprzebrane lasy. Drożyzna 
daje się odczuwać w mięsie, które sprowadzame 
z Muszyny lub z Piwnicznej kosztuje aż 26 kor. 
za 1 kg. 

Dla uprzyjemnienia pobytu letnikom sprowa- 
dzaną będzie dwa razy w tygodniu muzyka z 
Nowego Sącza, w sali zaś „halowej“ w Domu 
zdrojowy mco tygodnia mają się odbywać reu- 
niony. Spacerów nie brak. Godzienmi można 
„fłanować' nad uroczymi brzegami Popradu, 
pojąc się odurzającą wonią skoszonego siana, 


i spotykając od czasu do czasu strażującą wzdłuż 
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rzeki patrol naszych dzielnych „Podhalańców*, 
czasem znów pastuszkę wiejską. bynajmniej nie 
bosonogą, lecz w prawdziwych „amerykanach* 
„patrolującą' swej ocałonej od rekwizycyi cze- 
skiej krowie, Do ulubionych przechadzek nale- 
żą wyprawy do krzyża, na Łopatę polską, do 
Wilczych zrębów, do źródła solankowego w Su- 
lince. do kamienia Wandy, na którym ktoś, 
kiedyś, przypuszczalnie, wiedziony nie pietyz- 
mem patryotycznym dla. tej „co nie chciała 
Niemca", lecz raczej bardziej realnem uczuciem 
dla jakiejś współczesnej wybranki swego serca 
wykuł napis: „Wando, kocham Cię“. Dalsze wy- 
cieczki, które dawniej urządzano stąd zwyczaj- 
nie na spiską stronę do zakładów kąpielowych 
w Lubowli, Drużbakach, Bardyowie, są dziś 
niedostępne niestety wskutek kordonu cze- 
skiego. 

Letników tu dotąd niewiele, lecz upragniony, 
a rozpoczynający się wreszcie sezon upałów le- 
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tnich ściągnie bez wątpienia nad urocze brzegi 
Popradu tych wszystkich, którzy nadwątłone 
vobi 1 przemęczone pracą nerwy zechcą ukoić 
w zakątku pelnym nieocenionej, światynnej ja- 
Kiejś ciszy. ; Z. L. 


AMM 


wielki film francuski w 8 epokach wytwórni 
„Pathe“ i „Film d'Art“ z artystami: Mathot, 
Colas, i artystką Neliy Cormon. 


Nie wiele dzieł literatury ouropejskiej doró- 
wmywa potężnemu utworowi Al. Dumasa p. t: 
„Hrabia Monte Christe”. Wspaniało pomysły 
wielkiego pisarza oddaje film we wstrząsają” 
cych obrazach. Widzimy tam nautiętności lu- 
dzkie, cnoty, przeogromne winy, męki niezasłu- 
żemej kary i nagrody wytrwania. Komuż nie- 
maneo są te postaci? Dzielny marynarz Dantes, 
uwięziony pod zarzutem pośredniczenia pomię- 
dzy Napoleonem na Elbie a komitetem Bona- 
partystów w Paryżu, zawistny Danglars, oraz 
denuncfant a jednocześnie rywal Fernad Mon- 
degue, — piękna Marcełes, straszne 14-letnie 
więzienie w ponurym Chateau d'ilf'a. genialny 
ksiądz Faria, spadkobierca ogromnej fortuny 
książąt Spada; cudowne ocalenie Dantesa, rzu- 
oonego we worku w morze; wreszcie odkrycie 
skarbów nieprzebranych na wyspie Monte Ghri 
Ro — oto treść epoki pierwszej, pełnej wzru- 
szających scen. W drugiej epoce widzimy upa- 
dek Napoleona i powrót Burbonów. W-iej epoce 
późniejszych Dantes występuje na widowni 
stolicy Francyi jako bogacz, hrabia Monte Ghri- 
sto. Niagradza jednych, innym wymierza karę. 
Pehmo tutaj scen tragicznych i mnóstwo osób 
działających. Sparaliżowany Noircier, truciciel- 
ka Danglars, fałszywy książę Andrzej Caval- 
eamti, morderca i złodziej Gaderusse, kat Dan- 
tesa, prokurator Villefort, niewinna a oskarża 
na straszliwie Walentyna i jej szelmowski bra- 
ciszek Edward, — wszystko to postacie nieza- 
pomniame i nieśmiertelne. We wspamiałym epi- 
logu Monte Christo zdejmuje maskę, a spełni- 
wszy swe zadanie, odchodzi w dal. rzucając ha 
gło: „Trwaj w cierpliwości i uiaj*. Dwadzieścia 
pięć aktów zawiera ten 10.000 metrów dlugi 
film, podzielony na 5 części, wystawianych w 
„Uciesze"'. Każda część stanowi dła siebie od- 
rębną całość, a wszystkie łączy postać hr. Mon- 
te Christo, postać szlachetna i potężna, jak nie 
z tego świata. 


ZY WESA 
Bilety nabywać można wcześniej w 
Biurze ogłoszeń i rekiam „LOT“, Ry- 

nek gł. 7—8, skiep oficynowy. 
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KINOTEATR „SZTUKA“ 


Hotel Saski, ul. św. Jana 6. 


Hqinowsza sensacya z Paryża! howość! Pathe Freres. ! 


Dwa prześliczne arcydzieła 


wytwórni .Pathe Freres w Paryżu 


PRAWO DO ŻYCIA 
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wspaniały dramat w 5 aktach, w głównej 


roli wystąpi słynna na cały Świat 1 u nas 

dobrze znana artystka BRABANT głośna 

piękność paryska. — Ponadto fenomenalna 
atrakcya 


LINDER ZGUBIŁ SZELKI 


salwy śmiechu w 2 wielkich aktach, z nic- 
doścignionym komikiem 


MAKSEM LINDEREM. 


LEŚNIK, LAT 32, posiadający dluższą prak- 
tykę lasową w większych majątkach, równo 
sześnie obeznany dokładnie z manipulacią tar- 
łączną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia. 
Emil Banecki, Przemyśl. 
Kościuszki 22. 


Wybrzeże, ul. Tad. | calego narodu: „Nie będzie Niemiec plut naw 
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Włamanie które się nie udało. 


Bandyci włamali się do Banku Pobożnego gdzie rozbili kasę, lecz spłoszeni 
zabrali tylko 24 Kor. 


Kraków, l5 lipca. 
Bandyci, urządziwszy kilka śmiałych wła- 
mañ, na pewien czas ucichli, jakby namysjając 
się i przygotowujące do nowego skoku. Oto wcżo” 
raj kronika policyjna notuje nowe, śmiałe wła- 
manie do Banku Pobożnego im. Piotra Skargi, 
przy ui. Siennej. Złoczyhcy dotychczas nitza- 
ni, a policya po przybyciu na miejsce zbrodni 
stwierdziła, że bandyci upianowali włamanie i 

od dłuższego czasu przygotowali kampanię. 
JAK BANDYCI DOSTALI SIE SO WNE” "A? 


Zupełnie pewnem jest, że bandyci nie mogli 
dostać się do wnętrza, gdyż w żelaznej bradnie, 
któna była zawsze zamkniętą, tkwił od zewnątrz 
olbrzymi klucz. Zapewne jeden z bandytów, 
podczas urzędowania banku, ukrył się w sieni 
i następnie w nocy otworzył hramę i puścił do 
wnętrza resztę swych towarzyszy. 
OTWATGCIE KASY — ŻMUDNA PTACA 

ZYSK ZNIKOMY. 

Następnie włainywacze, po wyrwamiu drzwi, 

| ap | 


=A 


KINO „OPIEKA“ ZIELONA 17. 


Jeszcze tylko dwa dni podziwiać można 
niezrównaną 


MIA MAY 


w niezwvkle efektownym dramacie z wojny 
współczesnej p. t. 


OFIARA MIŁOŚCI 


Programu dopełnia oryginalna komedya p. t. 
„KOCHAM CIĘ TUSNELDO". 


Cały dochód dla inwalidów. 


Chwila bieżąca. 
Kalenciarzyk. 


Sw. 


Małgorzaty p. 
Wschód słońcu 4'37 


Zachód słońca 8:45 * 


lipca 


Długość dnia 160 


TEATR IM. SUL. SŁOWACEIEGO: 
Dziś popoł.: „Halka“. 
wieczór: „Madame Butterfly". 
TEATR POWSZECANE: 
Dziś popoł.: „Damy | huzary*. 
Wieczór: „Ródzina Foriosów", 


W Grunwaldzka rocznicę. 


(1.) Po raz pierwszy 
Polsce święcimy 
naszych rocznic narodowych, hołd składamy 
wspomnieniu chwili, co nie tylko jednem z naj+ 
wspanialszych zwycięstw naznaczyła karty na- 
szych dziejów, lecz wskazaniem była dla calej 
naszej posępnej historyi porozbiorowej i nadzie- 


w wolnej zjedioczonej 


dziś jedną z najjaśniejszych ; 


ią, iż przyjdzie dzień, w któryra odwieczny nai- j 


zaciętszy wróg plemienia polskiego lak jak on- 
gió na polach Grunwaldu pøwalony zostanie w 
śwej szatańskiej pysze, a na gruzach jego krzyw- 
dą ludzką i bezprawiem budowanej potęgi wy- 
kwitnie kwiat wolnosci polskiej. 

I dzień ów przyszedł I ten, co krzyżacką sto- 
pą przygnieść chciał świat cały dziś jak skaza- 


niec oczekuje wyroku zwycięzców marzy tylko | 


o cichem wygnaniu na wyspie wśród wód In- 
dyjskiego Oceanu. Zmiażdżona została. sromo- 
tnie buta pruska, „w proch i w pył rozpadła 
się pycha krzyżacka, a naród nasz gwałcony 
dotąd w swych hajświętszych prawach, ponie- 
wierany przez cieiniczcę nietylko w narody- 
wych, lecz w ludzkich nawet uczuciach, otrzy- 


mał w obliczu świata i historyi zadośćuczynienie | 


za swe wiekowe krzywdy. 

I dlatego ta' rocznica grunwaldzka, którą 
święciliśmy tradycyjnym zwyczajem  rokro- 
cznie staje się dziś dla nas świętem podwójnie 
osolłiwem. I nigdy może dotąd nic miały w #0- 
bie takiej mocy, jaką czuć dziś bedą słowa. 
które jak krzyk zwycięstwa rzucą się z piersi 


w twarz ni dzieci nam germanii... 


Ld 


wiodących do biur, wybili otwór w żelaznem o- 
kienku, wychodzącem ze skarbca banku i odsu- 
nhąwszy przez okienko zaporę drzwi, dostali się 
do skarbca. I tam zabrali się do kasy. Po prze- 
piłowaniu kasy specyalnemi narzędziami, się- 
gnęli do jej brzucha; ale czy ręce ich były za 
krótkie (!), czy też pieniądze były za głęboko u- 
mieszczone, dość, że bandyci wydobyłi tylko z 
kasy 24 korony jednokoronówkami. Pewnie już 
brzask się robił, gdy bandyci przestraszeni bu- 
dzącym się dniem, wycofali się z interesu. 


PRZYGOTOWANIE DO NOWEGO WYSTEPU. 


Wczoraj znaleziono ukryte w suterenach 
miejskiej Kasy oszczędności liczne a różnowod- 
ne narzędzia włamywaczy, jak dwie pary ol- 
brzymich nożyc, piłki stalowe, obcęgi, wytrychy 
i t. p. utenzylia. Są to prawdopodobnie narzę- 
dzia, należące do tej samej bandy rabusiów. 

Mamy nadzieję, że energiczne działanie poli- 
cyi położy wreszcie kres bandytyzmowi krako- 
wskiemu. 


Stary gród wawelski, który przed dziewięciu 
laty 500-letnią rocznicę Grunwaldu uczcił, tak 
wspaniałym obchodem nie zawiedzie bez wąt- 
pienia i dzisiaj, dając godne świadectwo swym 
uczuciom narodowym, tem bardziej, że obchód 
dzisiejszy czcząc wielką. chwilę z przeszłości. 
składa równocześnie hold bohaterskiemu żołnie- 
rzowi polskiemu, budowniczemu wielkiej Przy- 
szłości. 

—0—— 


Rewia wojsk Hallera w Krakowie. 


14 lipca br. o godz. 10 rano odbędzie się na 
placu Maryackim rewia wojsk, z powodu przy- 
padającego w tym dniu święta narodowego 
francuskiego. 

——Q=— 


1 października Niemcy wyntacą 40 miliardów fr. 


(?) „Echo de Paris" donosi, że spłata adszko- 
dowań, nałożona na Niemcy, rozpoczyna się w 
dniu 1 października r. b. W dniu tym Niemcy 
mają złożyć pierwszą. ratę w sumie 40 miliar- 
dów franków. 

Ciekawe właśnie. czy Niemcy tę i dalsze raty 
zapłacą. Prasa francuska niezbyt wierzy w 
zdolność płatniczą Niemiec pod wpływem wie- 
ści, jakie stamtąd nadchodzą. „Le Temps“ np. 
pisze z melanchalią w artykule wstępnym, że od 
22 marca do ł5 czerwca rezerwa złota banku 
niemieckiego spadła z 2,188 milionów do 1,151 
milionów marek, gdyż Niemcy złotem płaciłv 
za dostarczoną im żywność i surowiec. 

Liczyć na produkcyjność robotnika niemie- 
ckiego trudno, gdyż nietyłko Niemcy nawiedza- 
ne są ustawicznymi strajkami, ale nawet na 
G. Śląsku, przyznanym zresztą Polsce, pdzie 
Niemcy stosują bezwzględną dyscyplinę, bo cho- 
dzi ia mprzecież o górnika polskiego, nawet tam 
robotnicy, którzy produkowali przeciętnie jedną 
tonę węgla na głowę i dzień, nie dają obecnie 
wicej na pięć ósmych tony. 

Koleje pruskie mają wykazać w roku bieżą, 
cym według przewidywań, deficyt w sumie 3 
milionow marek. Deficyt ten podniesie się je- 
szcze do 7 miliardów, jeśli robotnicy osiągną 
żądaną przez siebie wyższą płacę. 

I z tego więc źródła Franmcya nie wiele będzie 
moglia skorzystać. Okoliczności te budzą tem 
większy pesymizm we Francyi, że Lloyd George 
w mowie swej, wygłoszonej świeżo w Londynie, 
kazał się liczyć ze „zdolnością płatniczą“ Nie- 
miec i wogóle bardzo miękko traktował sprawę 
odszkodowań. 


——_ 
Kopalnia pod ogniem karabinowym 
z' aeroplanu. 


Z Mor. Ostrąwy donoszą: We środę w połu- 
dnie pojawił się nad Ostrawą obcy jakiś aero- 
plan, który żołnierze czescy zarąż poczęli ostrze- 
liwać. Wtedy aeroplan zniżył się nad szybem 
Odry i otworzył gwałtowny ogień z karabinu 
maszynowego na budynki kopalniane. Budynek 
maszynowy otrzymał ze 100 strzałów i tak zo- 
stał uszkodzony, że prąca musiała zostać zosta- 
wiono na dłuższy czas. Z ludzi nikt nie doznał 
żadnej szkody. Poty nie stwierdzono, co 
to był za aeroplan, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa — niemiecki. 


PRZYJAZD GAŁECKIEGO DO KRAKOWA. Dele 
zat generalny dr Gałecki przyjechał do Krakowa 
w fowarzyslwie sekretarza namiestnictwa Seweryna 
krecbawieckiego w sprawach urzędowych w powro- 
cie z Warszawy. Pan delegat generalov odjeżdża 
wieczorem da Lwowa. 

Z OPERY. Przenać uprzystępnić żołnierzom armii 
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framcuskiej poznanie opery polskiej, „Towarzystwo 
pperowe“ przeznaczyło na uroczyste przedstawienie 
„Halki* w dniu 14 b. m. miejsca parteru w teatrze 
wyłącznie do bezpłatnego rozdania między tych żołs 
mierzy. Dlatego odnośna kategorya biletów na to 
przedstawienie nie będzie sprzedawaną. Towarzy- 
gtwo operowe zwraca uwagę. że z uwagi na obowią 
Ręce przepisy bezpieczeństwa, tie dozwolonem jest 
umieszczanie w loży większej ilości osób, niż iłość, 
znajdujących się tam miejsc siedzących oraz, że 
stanie w przejściach w ciągu przedstawienia jest 
pszwarunkowo wzbronione osobom, nie mającym 
specyalnego pozwienia. Służba teatralna będzie czu- 
wania nad utrzymaniem porządku w tym względzie. 
LETNI ‘SEZON KONCERTOWY W ZDROJOWI- 
I MIASTACH GALICYJSK, Krakowskie Biu- 
jo koncertowe E. Bujański, które na tegoroczny kra- 
i sezon operowy pozyskał szereg najznako- 
mitszych naszych artystów, jak: Marya Mokrzycka, 
Ads Sari, Stanisław Gruszczyński, Ignacy Dygas, 
Maryan Palewicz — urządzi w zdrojowiskach i mias 
stach galicyjskich w miesiącu lipcu i sierpniu b. r. 
szereg konceriów wymienionych artystów oraz kon- 
oerty sławnego mistrza-piamsty Józefa Śliwińakie= 
-— Józef Śliwiński koncertuje dnia 13 b. m. w 
męka dnia 22 bm, w Nowym Sączu, dnia 25 
h m. w Przemyślu. i 
Stanisław Gruszczyński koncertuje dnia 13 b. m. 
w Tarnowie, dnia 19 bm. w Zakopanam, dnia 23 bm. 
w Przemyślu, dnia 28 bm. w Krynicy, dnia 30 bm. 
w Nowym Sączu. W koncertach Stanisława Grusz- 


peynskiego współdziała, jako pianistka. p. Stanisła: | ć i 
z | szedł z mig do domu, gdzie ulokował się wygo- 


ma Alłamowicz-Meyarowa. 
! WYDZIAŁ WALKI Z LICEWĄ przy Siraży Oby- 
wańelskiej zawiadamia, że następujące firmy; Korn: 
berger Moritz, Kraków, ul. Stradomska 11, Fried 
Galson ul. Sienna 4, Markus Anisfełd ul. Koletek 
m zobowiązane do sprzedawania bucików czarnych 
paęakich szytych po cenie 242% K, damskie czarne 
j po cenie 264 K, damskie czarne Kołkowane po 
Bik 50 h. Wszystkie te buciki zaopatrzone są pie- 
bzęcią urzędu walki z tbchwą. Rozsprzedaż stoi pod 
kontrolą Wydziału walki z lichwą., 
A WRAZENIA GOSPODARCZE Z KONFERENGCYI 
POKOJOWEJ W PARYŻU”. Na ten temai staraniem 
Wow. prawniczego w Krakowie odbędzie się dn. 17 
b. m. w auli uniwersyteckiej o godz. 6 wieczór od: 
czyt prof. dra Artura Benisa, 
¿K O. C. (KOMITET OGHRUNY CZCI) zawiązał się 
iw łonie urzędników krak. Magistratu. Sama nazwa 
tef organizacyi objeśnia sympatyczną przyczynę i 
ĝeme sympatyczniejszy cel jej powstania, Miano- 
picie corar częstsze zarzuty z powodu praktyk apro- 
inych, wkazujące niejednokrotnie jako na wi. 
e ma poszczególnych funkcyoneryuszy Ma- 
gistratu. przewaznie nie etatowych, w opimii beze 
tzytycznej części publiczności zostały rozciągnięte 
ne Cały Magistrat, robiąc tem ciężką krzywdę ogros 
wynej większości jego funkcyonaryuszy, składającej 
gię z iudzi prawych i dobrych obywateli. Komitet 
„afiąc będzie miał za zadanie badać tego rodzaju za- 
zmuty i zapobiegać ich genuralizowaniu. Drugiem, 
prażniejszem zadaniem Komitetu jest uzdrowienie 
stosunków w zarządzie miasta i uunięcie z jego łona 
gadnositek, szkodliwych zarówno instytucyń, jak — 
ważniejsza —- é społeczeństwu. Prezesem Komi- 
jest po Mag. Jan Dusza, Wydział Via, ul. 
EE 20. 
pk RANNYCH W KRAKOWSKICH SZPITA: 
LKACR. Magistrat krakowski udzielił Komitetowi, po- 
przez Dowództwo Arraii gen. Hallera po- 
na zbieranie składek publicznych po uli: 
pech miasta oraz po większych lokalach publicz- 
nych w dn. 14 lipca, tj. w poniedziałek, jako w dniu 
narodowego święta francuskiego na cele niesienia 
i rannym w szpitalach krakowskich. 
WALNE ZGROMADZENIE STAŁEJ DBELEGACYI 
OWNIKÓW PAŃSTWOWYCH we Lwowie od- 
będzie się dn. 20 b. m. o godz, 9 rano w sali sądo- 
wej przy uL Batorego Nr 3 19 b. m. o godz. 7 wie- 
czór odbędzie się w pasażu Mikolasza w kuchni wo- 


jennej posiedzenie kraj. konierencyi urzędniczej. 
SEKCTA WIOSLARSKA AKADEM. ZWIĄZKU 
BPORTOWEGO wraz z Tow. „Żegluga Polska od 


dnia 13 b. m. począwszy zamierza w każdą nie- 
dzielę i święto (w razie pogody urządzać wycieczki 
à i łodziaiui motorowemi z Krakowa (Przy. 
4. Z. S.) do Tyńca. Wyjazd o godz. 3 popoł., po- 
WEOL Qkoło Y wieczór. 
WYSTAWA PRAC UCZNIÓW krajowej szkoły sto: 
Xarskiej odbędzie się w dniach 13, 14 i 15 lipca b. r. 
PJ e szkolnym w Kaiwary; Zebrzydowskiej. 
TYN W PARKU KRAKOWSKIM. Dziś 13 lipca 
rg Się staraniem Źwiązku kraj. Stow. katol. 
zów, Tobotników i służby domowej pod prote- 
ktoratem baronów Goetzów Okocimskich na do- 
chód biednych wdów i sierot, pezowtałych po zagi- 
nionych członkach, Przygrywać będą muzyki gen. 
Jallera i Związku rękodzielniczego. Wstęp dla do: 
ostych 2 K, dla dzieci do lat 10-cu 1 K, Bufet we 
zarządzie. Początek festynu o godz. £ popoł. 
LONIE DLA MŁODZIEŻY SZKÓŁ ŚRED. 
„Plerwsza wycieczka uczniów szkół średnich" 
zapisanych na miejskie Półkolonie odbędzie się 17 
h. m. Zapisani zechcą zgłosić się w tym dniu o g. 7 
tato w miejkiej Kuchni dla uczniów szkół średuich 
przy ul. Karmelickiej, przynosząc ze sobą o ile tuoż- 
weści pelerynę, łyżkę, menażkę. plecak lub torebkę 
tw, prowiant dzienny. | 
T POLSKI ZWIĄZEK DGRODNIKÓW w Krakowie 
przy ul. św. Tomasza 37 a wycieczkę nauko- 
wą w okolicy Krakowa w dniu 13 bm. o godz. 9 ra: 
mo; punkt zborny przy pomniku Straszewskiego na 
mantach; przewodniczący wycieczki p. WŁ Juzefik. 
| WYDZIAŁ TOW. SOKÓŁ W PODGÓRZU urządza 
obchód z okazyi uroczystości grunwaldzkiej w dn. 
15 b. m. o godz. 8 wieczór we własnej sali.— Bilety 
wstępu w cenie 1 K nabyć można na sali. 
"W PIERWSZYM DNIU GIĄGNIENIA POLSKIEJ 
LOTERYI KLASOWEJ n. I. W. I kl. padły większe 
wygrane. jak nastepuje: 30-000 mk na Nr 27961, 45.000 
marek na Nr 10727, 10.000 mk na Nr 2856, 5000 mk 
na Nra 2643 i 9541. 
| ARESZTOWANIE NIEBEZPIECZNYCH WŁAMY- 
WACZY. Przed kilku tygodniami donosiliśmy o 


RONŻEC KRAKOWSKI 


Woj ilosć 
ojenna miłość 
Kochanek sprzedaje meble 

Kraków, 13 lipca. 

Paskarze, bandyci, kieszankowcy, łapownicy 
i t. p. — oto plagi i pasożyty powojenne, które 
jak grzyby na roślimach lub jak pasożytniicze 
nowotwory na ciele ludzkiem, razrastają się na 
osłabionem wojną społeczeństwie. 

Dołączyć należy do tego tak zwaną „miłość 
wojenmą' i wiarołomstwo, bujnie kwitnące, — 
Gdy mąż na wojnie daleko, a przy żonie kuszę- 
cy i namiętny kochanek — pełnia księżyca, sło- 
wiki w parku... Któż może dziwić się opuszczo- 
mej kobiecie, która i t. d. i t. d. 

Ranionego na wojnie p. W. odesłała komen- 
da do szpitala zapasowego w Tarnowie, gdzie 
misezkała jego żona. Działo się to dwa lata te- 
mu. 

Poczciwa małżonka odwiedziła w szpitalu 
ciężko rannego męża, a on wdzięczny i zadowo- 


| lony z jej odwiedzin, ani przeczuwał, że przed 


szpitalem czekał na nią zawsze jej kuchanek, 
Jam Piekarz, 24-letni obijacz, który następnie 
dnie u wiarołomnej żony. 

I tak płynęły dni i ranny czuł się lepiej. Od 


| śmiałem włamaniu do kiura do schroniska sierót 
: żydowskich przy ul. Dietla, Przytrzyraano wtedy na 
| gorącym uczynku niejakiego Gustawa Schauttera, 
który mie chciał wyjawić swych wspóiników. W to- 
ku dochodzeń aresztowano Józefa Dudulaka 24 
Jana Lepiowskiego 1. 23. Józefa Bojutę l. 23 i Włady: 
j siawa Rogowskiego 1. 23. Całą tę bandę przychwy- 
cono w mieszkaniu Wojciecha Gibały przy ul. Mio- 
dowej. Podczaz rewizyi u Gibały znaleziono w jego 


= 
s 


że Micausz i Druzgata jeździii do Warszawy w celu 
spieniężenia bizuteryi skradzionych. U jednego z tu: 
tejszych złotników przetopiłći owi paserzy skradzione 


! 
| złote przearaioty. Dalsze dochodzenie w toku. 
: (0) W RESTAURACYJ KOLEJOWEJ na tutej- 
| szym dworcu panuje nieporządek i nieład, na który 
: coraz częściej uskarżają się podróżni i ci z pośród 
stałych mieszkańców Krakowa, którzy od czasu do 
czasu nawiedzają ów lokal. ŃVśród podawanych 
pou'aw, nie rzadko znaleźć można tak niepożądane 
niespodzianki, jak włosy, muchy i t. p. Prosza nas, 
by tą droga zwrócić uwagę kierownikowi restaura- 
cyi na dworcu, aby zechce} wglądnąć bliżej w urą- 
i gającą hygienie gospodarkę kuchenną. 

i "DTR O E W "ana o] 
| NADESŁANE. 
PRYW. SZKOŁA PRAWA 
I A 6 4 a 
| | - p PF 
| DR. Z. ABDERMAN: 

KRAKOW, STRASZĘWSKIEGO 26'1I 
| (naprzeciw Uniwersytetu) — od godziny 3—4. 

rozpoczyna nowe PO +7 zbiorowe na październik 
itio sądowego 14, do historycznego 15, do poli- 

tycznego 19 b. m. Wypożycza kompletny, wykre- 
ślony maieryał naukowy i skróty. Dła zajętych 
"ZŁOTA oraz LUTU łatwotopnego 


dostarcza 2400 


zas $. VOGLER, KRAKÓW, Grodzka 30-41, ti. g- 


Z e e 


MATURA“ 
Kraków, Grodzka 32/1. 


godz. urzęd. od 11-—12 i 4—6 P 
Nowy sześciotygodniowy kurs maturyczny repetyteryjny 
do matury wrześniowej gimn., realn. wzgl. gima.-reain. 
oraz l-roczny kurs maturyczny seminaryalny otwarte 
zostana 18 ilpca b. r. 
Wpisy przyjmuje się do 12-go b. m. włącznie. 
Egzamina próbne dla osób nie mogących się wykazać 


— zamki 


Egzamina wstępne i poprawcze. Wszelkie infor- 


| 
| cdpowiedajemi świadectwami odbędą się 49 4 $2 e. m. 


i 


ZDROJOWISKO. 


SEZON OTWARTY. 


macye i prospekty bezpłatnie. 


Łazienki. Sporo jeszcze mieszkań wolnych. Po- 

koje w willach zakładowych od 2 do 12 kor. 

Całodzienne życie w restauracyi zakładowej 30 

kor. Produkty spożywcze, jak mąkę, smalec itp. 

dostaje zakład od Ministerstwa aprowizacyi. — 
Poczta i telegraf w miejscu. 


posiadaniu 3000 K. W dalszym ciągu aresztowano 
paserów Miceusza i Feliksa Druzgatę. Stwierdzono, i 


biurowo i zamiejscowych system korespondencyjny. i 


Str. 5 


m ® ł t ~N 
1 wiaroiomstWo, 
i ucieka z wiarołomną żoną. 
pewnego czasu jednak żona przestała odwie- 
dzać chorego męża, a on nie otrzymując od niej 
żadnej wiadomości, niepokoił się bandzo. 
UCIECZKA. 

Rekonwalescent czuł się lepiej, to też zwiókł 
się z łóżka ij postanowił odwiedzić żonę. I tak 
uczynił. Gdy przyszedł do swego domu, mało 
nie zginął z żalu i rozpaczy. W izbach, zajmo- 
wanych przez siebie i żonę, zastał jeno gołe 
ściany. Sąsiedzi oświadczyli, że żona jego przed 
kilku dniami wyjechała z pewnym młodym 
mężczyzną, który przedtem sprzedał meble, 
znajdujące się w mieszkaniu. 

Zrozpaczony mąż, niewiedząc w jakim kie- 
runku udali się kochankowie, zaniechał po- 
ścigu. 

Dziś przypadek zdarzył, że na dworcu spotkał 
opuszczony mąż po dwu latach niewidzenia ż0* 
nę, naturalnie ze swym kochankiem. Po scenie 
zazdrości, nastąpiła interwencya policyi, która 
aresztowała uwodziciejia żony i złodzieja me- 
bli p, W. 


| aeia ZEE —n o aaa 
Ktoby miał jaką wiadomość o 


Leonie Boległawie okier-Zadhayskim 


raczy donieść bratu, Kraków. 
Hotel Europejski iir. 4i mie- 

dzy 2—4 popołudniu, 2367 
RZASOK HRIBWNJONA | 
Szkoła buthaltoryi i rachunkowości państwowej gle. 
HENRYKA GOTTLIEBA 
w Krakowie, ulica Dietiowska 1. 68 
| otwiera 


| - pean © | P 
nowy kurs kaligrafii 
| Osoba, która posiada zaniedbane i nieczytelne 
| pisino, może się nauczyć w 12 lekcyach szyb- 
; kiego i pięknego pisma. 


 „CZUWAJ“!?? 


M E TT, 


POKRZYWDZENIE DELEGACYI MINISTER- 
! STWA SZTUKI I KULTURY. — SZTUKA POL- 
`” SKA I ARTYŚCI, POZBAWIENI OPIEKI I PO- 
) MOCY PAŃSTWA. 
| Kraków, 13 lipca. 

Delegacya. Ministerstwa sztuki i kultury prze. 

, syła nam oryginalny tekst rezygmacyi delegata 

Włodzimierza Tetmajera, który podajemy po- 

niżej w dosłownem brzmieniu: 

Zważywszy, że: 1. Delegacya miała budskt na 
wet ten budżet wypaconym być nie może; 
stęrstwa Sztuki i kultury, skutkiem czego na- 
1-sze półrocze 1919 r. tylko 90.307 K, co wobec 
budżetu Konmgresówki 1,400.000 marek, jest dla 
Małopolski cyfrą wprost urggającą tej części 
Polski ; 

2. że budżet powyższy zastał wprawdzie przy- 
jęty do wiadomości puzey Gen. Delegata Rządu 
dla Gakicyi, jedmak tenże nie mą upoważnienia 
do kuntrasygnewania asygnat Delegata Mini- 

3. że wobec przeniesienia Gen. Delegatury do 
Lwowa, Delegacya tut., a z nią Sztuka we wszy” 
stkich jej przejawach Oraz artyści, pozkawieni 
są wszelkiej opieki i pomocy Państwa, co na- 
wet za czasów austryackich przy wrogim dla 
Gadiejyi rządzie wiedeńskim nie miało miejsca. 

Ponadto projekt budżetu Łądanesgo przez Dele- 
aacyę Ministerstwa Sztuki į; Kultury na półro- 
czę drugie r. 1919, nie tylko nie zyskał aproka- 
ty Rady Ministrów, ale ograniczono go do cyfr 
budżetu austryackiego z r. 1818 i 1917, w któ- 
rym to budżecie cele sztuki i kultury w Galicyi 
w minimalnm zakresie były uwzględnione. 

4. że z powodu przeniesienig Kasy podręcznej 
Gen. Delegatury do Lwowa urzędnicy Delegacyi 
Ministerstwa Sztuki i Kultury, nawet pensyi 
nie otrzymają już od 1 sierpnia b. r.; 

5. że organizacya Delegacyi wogóle, miamowa- 


Sir. 6. ' 


nie nawet najkonieczniej potrzebnych referen- 
bów j urzędnika fachowego w prowadzeniu a- 
gend polityczito-administracyjnycu, napotyka 
nie tylo ma miepizezwyciężone trudności, ale 
wprost na niechęć jawną wladz; 

„6. że istmienic urzędu, opiekującego się sztu- 
Moaaturą i artystami oraz przemysłem arty- 
styczny, który do Polski sprowedzić może mi- 
lionowe kapitaty i odegrać poważną, role w spra- 
wie waluty, uważane jesi przez władze za rzecz 
niepotrzebną; 

7. że sprawawanie tego urzędu jesti w takich 
warunkach czysiem niepodobieństweim, a ist- 
nienie Dalegaczi bezprzedmiotewem i bezwar- 
lościowen1; é 

8. ze podpisany Delegat. Ministerstwa Sztuki i 
Kultury zaangażował juź był pp. Heiereniów i 
Urzędników, pragnąc jak najprędzej zorgani- 
zawaąć Delegacyę i uczynić ją pożyteczną i czyn- 
ną, sam zaś nie chce zajmować ami synekury, 
ani tytularnego urzędu: 

9. że Delegat Ministerstwa Sztuki j Kultury 
czynił wszelkie wysiłki na drodze urzędowej od 
szasu objęcia urzędu, aby normalne stosunki 
Delegacyj do władz wyższych ustalić, uważa: 
jąc ią za placówkę konieczną do utrzymania 
ita kultury i podniesienia dobrobytu. usiłowa.- 
nia zaś te żadnego skutku nie aa | 


dźwięk w szerokich sferach nie tylko artystycz- 


GONIEC KRAKOWSKI 


10. że krótkotrwałe istnienie tej Delegacyi do- 
wiodło kezwzględnei jej koniecznej potrzeby, 
gdyż znalazła ona natychmiastowy żywy od- 


nych, ale także przemysłowych, finansowych 
i abymatelskich. które do tej instytucyj z zau- 
faniom zwracały się o pomoc, radę i współdzia- 
tanie; 
zgłasza podpisany swoje ustąpienie i prosi 
o przyjecie go do wiadomosci, oznajmiając ró- 
wnocześnie, że akta Delegacyi składa z dniem 
dzisiejszyru w ręce Generalnego Delegata". 
Ministerstwa Sztuki i Kultury 
Włodzknierz Tetmajer mp. 
Kraków, 13 lipca. 
"ERN PRZECENA EA RE WRZ FE OT PCO PA REZ S E WYR ORDONAOCZOZA, 
SPROSTOWANIE. Odnośnie do zamieszczonej 
wczoraj notatki p. t. „Za wzorem Warszawy”, a oma 
wiającej zajście na. onegdajszym iargu, otrzymaliś: 
my ze strony urzędujących tam komisarzy targo- 
wych wyjaśnienia z prośbą o podanie ich da wia- 
doiności. Nieprawdą jest, jakoby ktokolwiek z komis 
garzy targowych brał łapówki, jak nieprawdą jest, 


Delegat 


jakoby jeden z komisarzy umawał się z przekupką. ; 


Odnośni tunkcyonarynszę zwrócili się do swej prze- 
lożoncj władzy z prośbą a dochodzenie. Redakcya 
ze swej strony wstrzymuje się z ostatecznem wypo- 


wiedzeniem sądów aż do wyniku dochodzeń, które ; 


jak wierzymy. będa ściśle przeprowadzone i podane 
go Zomo publicznej, 


Biliński, Benisi Gałecki ministrami? 


Gałeckłego jako delegata generalnego zajął dr. 
Twardowski. Obecny, min, spraw wewn. Wojcie- | 
chowski zamierza ustąpić wskutek zmęczenia, 


Warszawa. (Telef). W związku z oczekiwaną | 
sekonstrukcyą gabinetu koła miarodajne wy- 
mieniają wśród nowych ministrów: dra Leona 
Bilińskiego jako ministra skurhu, dra Benisa z 
Krakowa jako ministra handiu i przem., oraz 
dra Gałeckiego jako min. aprowizacyi Miejsce 


Niemcy chcą nawiązać rokowania z Polską? 


Warszawa (PAT). Stacya iskrowa w Nauen. 
podaje dosłowne brzemienie noty, wręczonej 
francuskiemu prezydentowi minisbrów Clemen- 
ceau we wtorek przez przewodniczącego niemie- 
ckiej delegacyi Lersnera, w sprawie nawiązania 
w Berlinie rokowań polsko-niemieckich. Nota 
ta brzmi: 

. Wykonamie przez Niemcy warunków pokojo- 
wych na wschodzie wymaga daleko sięgających 
przygotowań, które muszą nastąpić natych- 
miast po ratyfikacyi traktatu pokojowego, albo- 
wiem nagłe wycofamie się władz niemieckich 
z ziem, które mają być bezsprzeczne odstąpione 
wytwonzyłoby wielki zamęt. Tyczy się to głów- 
nie admimistracyi wewnętrznej, sądownictwa i 
komunikacyi. Zdaje się, że bezpieczeństwo i po- 
rządek publiczny bardziej są tam zagrożone, ile 
że przeciwieństwa narodowe już teraz dopro- 
wadziły do wielkiego podniecenia umysłów lu- 
dności. Z tych powodów rząd niemiecki uważa 
ta potrzebne przyspieszenie, a nawet bezpośre- 
tnie rozpoczęcie rokowań z rządem polskim. — 
Zelem tych rokowań byłoby zabezpieczenie wu- 
sorządkowanego przekazania poszczególnych 
jałęzi administracyi pruskiej w porozumienin 
z odnaśnemi władzami pruskiemi, oraz ułsale- 


Jazłow 


Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general- 
1ego wojsk polskich zdnia 12 lipca: 

Front galicyjsko-wolyński: W Galicyi na od- 
dmku Strypy zajęły nasze oddziały w brawuro- 
wy mataku Jazłowiec. Wzięliśmy 1900 jeńców, 
w tem kilku oficerów, zdobyliśmy bateryę z 6 
dział, samochód ciężarowy, wielką ilość kara- 
binów maszynowych i ręcznych oraz wiele ta- 
borów. W walce tej odznaczył się spirswmościę. 
bojową i dzielnością 31 p. p. i ułani gen. Zeli- 
gowskiego. 

Front poleski: 


Nieprzyjaciel jest w dalszym 


Odpowied Paderewskiego na nismo Clemencean 


Warszawa. (PAT) W odpowiedzi na znane pi- 
mo p. Clemenceau o mniejszościach narodo- 
wych w Polsce, prezydent Paderewski wystoso- 
wał doń pismo, w któroem domaga się zawaro- 
wania ludności polskiej, mającej pozostać pod 
panowaniem Niemiec tych samych praw i przy- 
wilejów, jakie przysługiwać mają w Polsce lud. 
ności niemieckiej. Jednocześnie premier Pada- 
rewski prosi o zmianę tekstu art. LX p. IL w spo- 
sób następujący: 


iee w naszych rękach! 


| 


ale może uda się go namówić do pozostania na 


stanowisku, 


| nie planu wycofania urzędników pruskich. 
Rząd niemiecki dlatego proponuje odbycie tI 
rokowan w Berlinie, ponieważ w mieście tew 
znajduje się większa część centralnych urzędów 
pruskich, wchodzących tu w rachubę. Delega- 
tom polskim zapewnionoby w Berlinie wszel- 
kie udogodnienia i nłatwienia, niezbędne przy 
wykonaniu ich zadania. Rząd niemiecki prosi 
więc uprzejmie o możliwie wczesne zawiado- 
mienie, czy rząd polski zgodzi się na łe propo- 
zycye i czy gotów jest w terminie jak najspie- 
szmiejszym zamiamowaąć swych przedstawicieli 
do wspomnianych rokowań, oraz podać termin 
przyjazdu ich do Berlina. 
Paryż (PAT). Najwyższa rada międzysojusz- 
uicza rozważała w piątek projekt odpowiedzi 
na notę, odnoszącą się do wykonania warunków 
traktatu na ziemiach wschodnich. Utworzono 
komisyę, mającą zająć się sprawą okupacyj 
nośnych čbszarów. W skład jej wchodzą Tar" 
dieux (Framcya), Grove (Anglia), Dules (Stany 
Zjednoczone), Vaniteli (Włochy), Oczui (?) (Ja- 
ponia). Komisya ta przygotowała już zarządze- 
nia, które będą podjęte w chwili okupowania 
Szlezwiku, ziem przyznanych Polsce. okupacyi 
Prus wschoduich i Gdańska. 


ciągu w odwrocie. Koncetrycznym atakiem z U 
stron zajętą została Lachwa, 
Front litewsko-błałoruski: Ataki bolszewickie 
na północ od Dubrowej (północny zachód od 
Mińska) zostały kontratakiem odparte. Przytem 
wzięliśmy 100 jeńców i zdobyli 3 karabiny u 
szyliowe. Ogólna zdobycz na froucie litewsko- 
białoruskim za czas od 1 lipca do 8 lipca jest 
następująca: 1840 jeńców, 42 karablny maszy- 
nowe, 9 dział w tem 1 ciężkie, liczne tabory. 
W zast. szefa sztabu gen. Haller pułk. 


Wmaiastach i okręgach. zamieszkałych przez 
znaczną ilość obywateli polskich wyznania žy- 
dowskiego. mniejszość ta będzie miała zagwa- 
rantowany sprawiedliwy udział w rozdziale su- 
my, któraby miała być wyznaczona z funduszów 
publicznych lub miejskich na całe wychowaiw- 
czo religijne lub dobroczynne. te heda 
użyte ma założenie pod kontrolą państwa pl- 
skiepo szkół olementarnvch, Których wymaga- 
nia, jakie pociąga za sobą kult żedowski. Dy- 
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Numer 187 


tyby należycie uszamowane i gdzie uważanoby 
żargon za język pomocniczy”. 

Ponadto polska delegacya proponuje następu- 
jącą zmianę artykułu II rozdziału 2: aż do 
chwili, kiedy rząd polski ustamowi taryfę cel- 
ną, towary, pochodzące od państw sprzymierze- 
mych i zjednoczonych importowane do Polski 
nie będa podlegały wyższym cłom aniżeli ta, 
które były w mocy w Rosyi do daty 1 sierpnia 
1914, gdyż niema potrzeby stosowania prawizo. 
rycznie do importu towarów państw, sprzymie- 
rzonych taryfv niższej, niż ta, która byla w u- 
życiu przed wojną w sprzymienzonei Rosyi. 

2. Artykuł 6 tegoż rozdziału orzeka, Że rzecz. 
na czę56 Wisły poddana zostanie zarządowi mię- 
dzynarodowem. Jednak traktat z Niemcami nie 
nie wspomina o tem i pomimo, że umiędzy- 
narodowienie Wisły było projektowamie w ko- 
misyach, i podkomisyach mających za zadante 
wypracowanie tekstu traktatu z Niiemeamii, 
wniosek był cofnięty i w ten sposób Wisła była 


i uznaną za rzekę polską. 


Oto dlaczego delegaci polscy proponują usy- 
nięcie artykułu 6. nalegają zaś na ton między. 
innemi z tego powodu. że artykuł ten szeroke 
otwiera wrota państwa poiskiego dla ekonomi. 
cznej ekspanzyi Niemiec, Niemcy rozwimęłyby. 
tę ekspamzyę tem skuteczniej, że ruch towarów 
niemieckich Wisłą dosięga} znacznych rozmia- 
rów w roku 1914, dalej że rynek polski jest 
Niemcom dobrze znany i że w ten sposób pozo- 
stałoby im tylko nawiązać napowrót akcyę prze 
| rwamną przez wojnę. Polska zaś potrafi kłaść 
tamę ekspanzyj niemieckich towarzystw żaglłu- 
gi tylko o ile będąc panią swoich sieci rzecznych 
będzie mogła odmówić Niemcom tych ułatwień, 
które poczyniono państwom sprzynierznoym w 
drodze specyałnych konwencyt. 

Ponieważ zupełne władanie Wisłą będzie dta 
Polski jedynym srodkiem, który zapewni jej w 
sposób skuteczny wolność prowadzenia polity.- 
ki gospodarczej, niezależnej od Niemców, Pol 
ska w swem dążeniu ku wyzwoleniu gospodar. 
czem gotowa jest przyznać wszelkie ułatwienia 
państwom pozbawionym dostępu do morza i 
zawrzeć z niemi umowę specyalną. Polska poli- 
tyka w tym względzie nie jest polityką antinsa- 
rodową, ale polityką obrony i ochrony najbar- 
dziej żywotnych interesów nardowych, zagro. 
esa przez Niemców. 

Z punktu widzenia formalnego umiędzymamo- 
dowienia Wisły ozmialcza rówmoupnawinienie 
wszystkich tlag, lecz jeżeli wziąć z jednej strony 
pod uwagę przedwojenną przewagę Niemiec i 
ich zdolności penstracyjne w dziedzinie ekono- 
micznej, z drugiej strony wyczerpanie 
wyniszczonej przez Niemców, to ta formuła ré- 
wności staje się narzędziem naspodarczer 4» 
bojn przez Niemców. | 

3) W artykule 7 delegaci polscy proponują, 
wstawienie w 4-tym ustępie po słowcah „kon- 
wiencye polskie" dodać „i odnośne państwa“, a- 
żeby nadać postanowieniu, o którem mowa, 
powyżei chazakter wzajemności. 


Władysław Grabski przedłoży 


sejmowi traktat pokojowy. 


Warszawa (PAT). Wczoraj przybył tu Włady: 
sław Grabski, trzeci delegat rządu polskiego ne 
konierenucyę pokojową. P. Grabski w Imieniu 
delegacyi polskiej złożyć ma Sejmowi traktał 
pokojowy do ratyfikacyi i udzielić wszelkich 
wyjaśnień, związanych z tym traktatem. Pre- 
zydent ministrów Padereweki, oraz p. Roman 
Dmowski pozostali w Paryżu ze względu na nie- 
ida dotychczas sprawy Galicyi wscho- 

milej. 
|. E E | 


100 ton mleka i 100 ton oliwy dla Krakowa. 


Warszawa. (Telef.) Szef amer. misyi zagrani- 
cznej w Polsce pułkownik Grove polecił ostatnie 
wysłać hezpośrddnio z Gdańska do Krakowa 
100 ton mleka skondensowanego i 100 ton oli. 
wy. 


Areszłowanie komisarza 
bolszewickiego w Warszawie. 


Warszawa (PAT). „Kuryer Warszawski" do- 
nosi: Wczoraj wieczorem w restauracyi „War- 
szawianka” kilka osób, przebywających swoje- 
go czasu w Jalele, spostrzegło w jednej z lóż re- 
głauracyi spozżywającego wieczerzę komisarza 
bolszewickiego Jałty, Maryana Boknowskiego. 
Zmwtądoaniowa a tem przez qedicye żamdarme- 
sy, pizen:ia do restuuracyi i aresztowała Be- 
mawskieso. 
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Medal wybity na pamiątkę pobytu armii gen. Hallera we Francyi. 


i © © co l © a = | 
O ziednoczenie armii polskiej. 

Co za wartości dać mogą poszczególne zabory. — Stosunek społeczeństwa 

do służby wojskowej w b. zaborze pruskim i rosyjskim. — Jak przedsta- 


wiała się sprawa w Galicyi. — „Błękitni żołnierze" Haliera. m Charakte- 
rystyka i znaczenie Legionów: — lch wychowawcza misya. 


wych, jak też dlatego, że z Polaków żaden nie 
mial widoków awansu. Nikt też fachowym stu- 
dyom wojskowym się nie poświęcał i na wyż- 
szych stanowiskach w armii pruskiej Polaków 
nie było. -- Zabór pruski tedy nie dostarczy nam. 
sil kierujących, natomiast mając doskonałą 
szkołę, zdobytą w obrębie jednej z najlepiej 
zorghnizowanych armii świata, może naszemu 
wojsku dać znakomitych instruktorów, zaszcze- 
pić nam lad, dyscyplinę, ścisłość į precyzyjność 
w sł=*ble, zarówno na froncie, jak na tyłach, 

Widzimy, jak doskonale uwydatniają się te 
zalety w wielkopolskich formacyach, które o- 
bok podziwu godnej dzieinosci w boju wyróż- 
niają się jako najsprawniejsza — a prócz tego 
i najoszczędniejsza organizacya wojskowa w 
Polsce. — Zwrócę jeszcze uwagę na drobny 
szczegół: Skoro tylko pułki wielkopoiskie uda- 
ły się pod Lwów, natychmiast miały na swe 
usługi znakomicie funkcyonującą pocztę polo- 
wą, dzięki której Poznań miał znacznie szybszą 
i akuratniejszą komunikacyę z frontem niż np. 
Lublin — choć tak bliski. 

Należałoby te zalety Poznanczyków Spożytko- 
wać przy erganizowaniu administracyi wojsko- 
wej. Wartoby i młodzież poziiańską zachęcać, 
hy do wyższych szkół wojskowych wstępowała, 
gdyż doświadczenie zdobyte przez nią w ciągu 
tej wojny mogło niejeden wrodzony talent zbu- 
dzić i rozwinąć. 

Wprost przeciwnym był stosunek do armii 


Od wybitnej osobistości, która 
w tworzeniu armii polskiej dużą 
odgrywała rolę, a i dzisiaj ma do- 
kładny wgląd we wszystkie spra- 
wy tyczące się jej owganizacyi i 
rozwoju otnzymujemy nader eie- 
kawe spostrzeżenia, któremi też ni- 
niejszem dzielimy się z naszymi 
Czytelnikami. (Red.). 

é Kraków, 12 lipca. 

Zjednoczenie wszystkich odłamów wojska 
polskiego nie po raz pierwszy obecnie prokla 
mowanem zostało. Skoro tylko Piłsudski po- 
wrócił z Magdeburga i objął naczelną komendę, 
w. pierwszym opublikowanym: rozkazie swoim 
tę jedność obwieścił, co przez opinię publiczną 
„przyjęte zostało jednomyślnym  poklaskiem. 
Mimo to od pierwszej już chwili zarysowały się 
w obrębie wojska polskiego wyrażne różnice, a 
nawet powstawały nowe. 

Ażeby ten objaw niepożądany usumąć, należy 
sobie jasno zdać sprawę z jego przyczyn, a nie 
mogąc skasować doraźnie tego, co przez dzie- 
wiątki lat, a może przez wiek cały się tworzyło 
i przygotowywało, należy planowo i konsekwen- 
tnie przeprowadzać Sanacyę. Armia nasza obe- 
cnie jest jeszcze improwizacyą. Powstaje doraź 
nie w czasie wojny zlepiona naprędce z różnowo- 
dmych składników, z nich każdy ma inną prze- 
szłość przedwojenną i wojenną. Tworząc z niej 
jednolitą organizacyę, nie tylko o to dbać trze- 
ba, aby mechanicznie zewnętrznie różnice za- 
cierać, lecz aby zbudować nowoczesne wojsko 
najlepsze, na jakie nas stać, przez spożytkowa- 
nie na rzecz całości tych zalet, jakie każdy z 


Je 


odłamów do niej wnieść może, a nie dopuszczać 
do zozwielmożnienia się tych usterek, jakie 
z rozbitych armii, zebranych do świeżej armii 
polskiej, przeniesione być mogą. 

Co dò materyału żołnierskiego, to wartość 
jego ma ustaloną opinię. Stwierdzono we wszy- 
stkich armiach obcych, iż Polak jest doskona- 
łym materyałem na żołnierza. Jego pojętność i 
dzielność wykazała się świeżo i w obecnej woj- 
nie, gdy nieraz świeży rekrut, ledwie wyćwiczo- 
ny, stawał w ogniu, jak stara wiara. 

O wartości armii, o umiejętności spożytkowa- 
nia materyału żołnierskiego decydnją kwaliH- 
kacye podoficerów i korpusu oficerskiego, ten 
ostatni bowiem jest czynnikiem stałym, gdy w 
szeregach corocznie stają ludzie nowi, a pewna 
część dawnych odchodzi. 

Jednolitość armii zależeć będzie zatem oñ je- 
dnolitego systemu szkolenia żołnierzy i kształ- 
cenia oficerów. Aby zaś to' na wysokim pozio- 
mie postawić, należy pracę twórczą, organiza- 
cyjną powierzyć najlepszym siłom, jakle w róż- 
nych utłamach, z których się wojsko nasze 
składa, znależć można. 

W każdym zaborze stosunek społeczeństwa 
polskiego do wojskowości układał się odmien- 
nie. 

W zaborze pruskim każdy, wobec żelaznej ła- 
py pruskiej, musiał bezwzględnie służyć w: woj- 
sku, każdy inteligent przechodził przez jedno- 
roczu służbę, po której wielu zdawało egzamin 
oficerski. Na tem jeduak kończyła się karyera 
wojskowa l'olaków. Na awans nie służył tam 
literalnie nikt, a to iak ze względów narodo- 


spoeczeństwa polskiego w zaborze rosyjskim, 

I tam ohowiązywała wprawdzie powszechna 
służba wojskowa, jednakże do rzadkich wyjął- 
ków należał młodzieniec z rodziny inteligenta 

| kiej, który się od niej nie wykręcił lub nie wy» 
| kupił, Uchronienie się od służby wojskowej nie 

było bynajmniej przywilejem ludzi bogatych; 
czasem na ten cel używano uciułane w pocie 
czoła grosze albo wprost pożyczone pieniądze. 
To też w Królestwie Polskiem szczególnie, wi 
dok munduru rosyjskiego był w polskim domu 
rzadkością budzącą takie wrażenie, że gospodarz 
poczuwał się do udzielenia uspakajających wy» 
jaśnień swoim gościom, jeśli się wojskowy zna- 
lazł w towarzystwie. 

Kto był zmuszony do jednorocznej służky, 
przez cały czas jej tnwania usuwał się od sty- 
czności ze swem środowiskiem. Z innych powe- 
dów byli od niego odcięci i prości rekruci, kitó- 
rzy nigdy nie pełnili służby w kraju, gdyż wy- 
syłano ich w najodleglejsze strony, na Kaukaz, 

| do Władywostoku, do guberni centralnych. Wie- 
lu polskich szeregowców służyło również w Pe- 
tersburgu. 

W wyższym słopniu stosowało się to do tych 
Polaków, którzy obierali sobie zawód jske 
wy. Karyera ich była wielce utrudniona, ale nip 
była bynajmniej wykluozoną, tak samo zresztą 
jak i w innych gałęziach służby państwowej, 
ng, w sądownictwie. Jednakże pierwszym wa- 
runkiem było opuszczenie tcrenu polskiego. 

Dopiero rozbicie armii rosyjskiej wykazało, 
jak wielu mieliśmy w niej Polaków wysokiej 

rangi. Kilkudziesięciu generałów powróciło do 
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„Rozbije lampe“, 
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Błoto bryvzga z pod kół. 
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Polski, przeważnie ludzi, których kraj nie znał 
którzy nie znali kraju. Inaczej być nie mogło, 
gdyż tak samo jak na urzędach, jak w sądo- 
wnictwie wszystkie stanowiska w Polsce zajmo- 
wali Moskale i to tylko zupeinie niewątpliwi i 
pewni. Oprócz Niemców — naturalnie, którzy u- 
chodzili za pewniejsze jeszcze podpory caratu, 
niż Rosyanie rodowici, 

Między naszymi wojskowymi z armii rosyj- 
skiej mogą się bezpiecznie znajdować i inne bar- 
dzo niepospolite siły fachowe. Niejedną taką 
mielismy już sposobność poznać i ucenić. 

Znajdują się tam także ludzie, których pa- 
ryotyzm rozbudził się z żywiołową siłą w ze- 
"knięciu się z ziemią rodzinną, jak u owego bo- 
aatera powieści Żeromskiego, w którego wstą- 
3ił duch ojca powstańca, gdy rozkopywał jego 
mogiłę. W końcu zgodzić się można i na to, że 
aiewątpliwie ujemna cecha, brak :życia się 
: krajem i społeczeństwem polskiem, inogiyby 
mieć i pewną odwrotną stronę dedatnią z punk- 
iu widzenia wojskowego: apoliiyczność i nieza- 
ieżność od lokalnych wpływów partyjnych. Nie 


wolno jednak zapominać i o tem, że armia TO- | 


syjska, najiiczniejsza z tych, które wystąpiły na 
wszechświatowej arenie, zasilana materyalnie 


i technicznie przez najbogatsze i najlepiej zao- . 


gnizzone mocarstwa świata: Anglię, Francyę, A- 
merykę, Japonię, pierwsza zię rozpada, co już 


GONIEC ARAKOWSKI 
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Zycie po wojnie. 

(m-m) Traktat pokojowy został podpisany. 
Wprawdzie nie rozwiązał on zupełnie zadowa- 
lająco wszystkich konfliktów narodowościo- 
wych i terytoryalnych — jednak jasną jest rze- 
czą, że wkrótce już zagasną ostatnie płomienie 
pożaru światowego i zacznie się znów normal- 
ne życie, „zycie po wojnie“. 

Publicysta angielski Hamilton Fyfe zanje- 
szcza w „Daily Mail“ interesujace uwagi na ten 
temat. 

„Mimowoli uśmiecham si — pisze Hamilton 
Fyfe — kiedy słyszę ludzi, mówiących w ten 


sposób o zawarciu pokoju, jakby równocześnie | 


z podpisaniem traktatu pokojowego miał nastą- 
pić nawrot do dawnych naszych warunków i 
przyzwyczajeń życiowych. — Kobiety 

„Ach, żeby to się raz ta wojna skończyła, 
wtedy znowu łatwo będzie o dobrą służącą i o 
prowadzenie gospodarstwa domowego przesta- 
nie być tak trudne i uciążliwe. 

Niężczyźni powiadają: „Po wojnie, dzięki Bo- 
gu, wszystkie sprawy i interesy potoczą się da- 
wnym trybem". 

' Poczciwi ludziska snać nie zrozumieli jesz- 
cze, że te dawne dni nigdy już nie wrócą, że 
interesy inne przybiorą formy, aniżeli przed 


, wojna, że czas do lata 1914 roku należy już bez- 


samo musiaoby świadczyć © poważnych wa-, 


dach i brakach jej organizacyżj wewnętrznef, 
gdyby nawet materyał faktyczny zebrany w cza” 
sie tej i poprzedniej wojnie był tak bogaty i tak 
pełen niesłychanych osobliwości. Jakiekolwiek 
zatem strategiczne łub techniczne talenty znaj- 
dować się mogą w liczbie kilkudziesięciu gene- 
nałów z armii rosyjskiej, nie należy zapominać, 
iż wyszły one ze złej szkoły, W szczególności 
zaś należy się mieć na baczności przed powie- 
rzaniem funkcyi wychowawczych i organizacyj- 
nych. Stosunek ołicera do żołnicrza nigdy nie 
był tak zły, jak w Rosyi, co się na rosyjskim 
korpusie oficerskim sradze pomściło. Nie sam 
bolszewizm temu winien, gdyż bolszewicy wę- 
gierscy np. bez wahania oddali komendę Ke- 
wessowi i Bóhmowi. Socyalistyczna armia nie- 
miecka nietylko nie zabijała, lecz nie dymisyo- 
nowała generałów, którzy przywedzili armii ce- 
sai'skiej. Przeciwstawiając im się w polityce 
„bowarzysz* niemiecki cenił ich jako wodzów i 
ufać im nie przestał. Różnica stosunków uwy- 
datni się tem więcej, gdy zauważymy, że z woj- 
ska rosyjskiego przyszli do nas niemai sami 
tylko oficerowie, choć wiadomo, że było ich tam 
w stosunku do prostych żołnierzy Polaków nie- 
proporcyonalnie mało. Widocznie ich wpływ na 
żołnierzy byt niezbyt duży. 

W bojach, które okecnie prowadzić musimy 
na wschodnim froncie, tak niepedoknych do 
nowoczesnej wojny. a Często przypominających 
raczej dawne nasze rycerskie na „Dzikich po- 
lach“ —- brawura, fantazya, pomysłowość i prze- 
blepłość wraz z niczzricrną wytrwałością na 
trudy, jakich dowody ziożyli taki Iwasziełe- 
wicz lub żeligowski nn. niwm dobili do ojczyzny 
mogą stanowić swoją drogą żaiety wręcz niet- 
cenione, a obce tym, którzy walczyli jedynie 
w prawidłowo zorganizowanych armiach nowo- 
czesnych. 6C. d. nast... 


Jęk, ból i Szał. 
Purpura, 

Ciemnieje llask, 

Leci szarv zmrok. 


Sirach. 


"A ciemnym, spréchniaiym lesie 

Padla zmrok na konary drzew, 

Sirach opanował moje myśli) — 
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powrotnie do pogrzebanej przeszłości. Stoimy 
teraz w zaraniu nowej ery, a ludzie niezdolni 
do zmiany swych zapatrywań, starci zostaną z 
powierzchni nowego życia, jak zbyteczny pył. 
Ludzie, zastanówcie się nad tem: nic, ale to 
absolutnie nic nie będzie, nie może być iakiem 
samem, jak przed wojną. Oczywiście trzeba pe- 
«mej odwagi, aby sobie ten rzeczywisty stan 
rzeczy uświadomić. Jednakowoż rczpaczać nie 
należy. Formy bezpowrotnie stracone zastąpio- 
ue zostaną nowemi wartościami. N. p. kobiety, 
które także i po wojnie będą zmuszone intenzy- 
mniej zajmować się gospodarstwem. dojdą w 
końcu do przekonania, że jest to korzystniejsze 
i dia ich zdrowia i dla ich kieszeni. Kupcy. 
przemysłowcy i t. p. zmuszeni raczej liczyć na 
własne siły, niż na forsowną pracę personalu, 
= znajdą zapewne żródło pociechy w poczuciu 
moralnego zadowolenia... Ci zaś ludzie, którzy 
cpłakiwać zechcą utratę dawnych wygód i lu- 
ksusu,, ci doprawdy nie zasługują na litość. 


Nowe obowiązki i nowa praca każą zapomnieć . 


o tem, co przed kilku laty zdało się nam rze- 
czą zwykłą i konieczną... Trzeba się zbudzić z 
-udnych snów i © ź yciu po wojnie na stara 
modłę zapomnieć i spojrzeć rzeczywistej przy- 
«złości śmiało w oczy. 


kronika sportowa. 
OLYMPIEDA GEN. PERSHINGA, 

Nziesiąta niedziela igrzysk między-koalicyj- 
nych im. gen. Pershinga przyniosła dwa Yoz- 
sirzygnięcia. Flaga amerykańska w dniu tym 
3 razy zawisła ponad stadionem. W biegu na 
110 m. z płotkami zwyciężył Amerykanin Simp- 
sam w 16's s. -— murzyn Butler w skoku w dal 
osiągnął 7 m. 57 cm, (rekord olimpijski 7 m. 60 
Drużyna amerykańska w biegu stefetowym na 
200 m. postawiła nowy rekord światowy, prze- 
oywając tę przestrzeń w 1 m. 33 s. (rekord świa- 


| towy 1 m. 36 s). W biegu na 200 m. osiągnął 


SWETRY 


Na wodzie toczą się bańki złote ... 

Lecę roje świeczcryehn chrzątzczy... 
Cisza... 

Przeraźliwy krzyk... 

Najady, boginki, rusałki, dziwożony. 

Ja cr 4 rozkoszy — ja cho» rozkoszy... 


. - . 


Dzwoni dzwon wieczorny. 
Zagwiadał czarny kos 

To przed snem: — 

Ave Maria — Ave Maria... 


. > . 


Na dnie jeziora widzę oczy — 
Patrzące oczy... 
Widzę moje trwożne — 


Oczy. 
—— 
BI.AJSE CENDRARS. 
DZIENNIK, | 
O, Buddo! 


Oto już więcej, jak rok, gdy myślałem o Tobie. 
Kiedy napisałem mój przedostatni poemat. 
Odtąd moje życie się zmieniła, 
Ale jestem zawsze ten sam. 
Cchelałem także malować. 


mówią: ; 


Numer 187 


18 letni Amerykanin Paddock rekord światowy, 

przebywając tę przestrzeń w 21 5ls s. W rzucie 

dyskiem zwyciężył Amerykanin Higgins — 

40 : 882 metr. Skok o tyozce: Humphreys 3.207 m. 
| (Ameryka). 
| Z innych zawodów dnia podkreślić należy 
| zwycięstwo Włoch w waice na florety, dalej 
, zwycięstwo Francyi nad Ameryką w rugby. 
| O zwycięstwie Czechów nad Francyą w foot- 

ballu już donieśliśmy. Obecnie otrzymaliśmy z 

Paryża szersze sprawozdanie o przebiegu zawo- 

dów. Czesi grali faktycznie wspaniale. W 11 m. 
! zdobyli Czesi pierwszą bramkę, jednak w 30 m. 
| Francuzi wyrównują, a w trzy minuty później 
' zdobyli drugą bramkę — tak że do pauzy Fran- 
| cuzi prowadzili 2:1. Zdawało się, że Francya 
| wyjdzie zwycięsko. jednak Czesi po pauzie pra. 
| cowali nadludzko i jedynie swym silniejszym 
nerwom zawdzięczają zwycięstwo. W 39 m. 
Czesi zdobywają drugą, a w 42 m. trzecią i przy- 
noszącą zwycięstwo bramkę. 

Francya wystawiia do tych zawodów zupeł- 
nie wypoczętą drużynę, gdyż w swym oddziale 
staczała zawody tylko z słabszemi drużynami 
jak Grecyą, Włochami i Rumunią — podczas 
gdy Czesi musieli pokonać daleko poważniej- 
szych przeciwników jak Belgię, Amerykę : Xa- 
nadę, aby dojść do zawodów rozstrzygających 
; o mistrzowstwie. Czesi i Kanadyjczycy okazali 
się najlepszymi footbalistami w  olympiadzie 
gen. Pershinga. Czesi grali trzy match? w tym 
samym składzie, do rozstrzygających zawodów 
musieli wstawić trzech «raczy rezerwowych. 
| Naogół walka była niezwykle ostra. 

PIŁKA NOŻNA. 


| 

| Krystyana. Zawody między Sztokhełmem a 

i Krystyanmą zakończyły się bez rozstrzygnięcia 

| 0:0. Spodziewano się zwycięstwa Szwedów. 

, Kopenhaga. Mistrze Holandyi „Aja“ stoczyli 
tu walkę z „Frem“ przegrywając £:3, jak rów- 

nież ponieśli klęskę w zawodach z kombinowaną 

drużyną Danii 3:1. 

Lwów „Letnicy“ z Krakowem, kiórzy dwa ty- 
godnie temu przegrali z „Cracovią“ 0:32, sto- 
czyli z Pogonią zawody ulegając 0:9. 

Wiedeń. W ubiegły czwartek Rudolfshugel 
pobił F} T. C. (Budapeszt) 6 : 1 (3 : 1). W roz- 
strzygających zawodach o puchar Rapidu, Ra- 
bid cedniósł zwycięstwo nad Sportclubem 3 : 0. 

Rozbicie międzynarodowej tederacyi piłki n0- 
,źżnej? Z Sztokholmu donoszą, iż w tamtejszych 
kołach sportowych spodziewają się rozbicia 
międzynarodowej federacyi piłki nożnej. Angiel- 
ski związek fooioballowy, który — jak wiado- 
mo — nadawał ton całej federacvi, uchwał!! 
swe wystąpienie, jeżeli Niemcy z federacyi nie 
zostaną. wykluczeni. 
| GYELISTYEA. 

Wyścigi wokoło Francy, 


Le tour de France, klasyczny wyścig okrężny 
Francyi rozpoczął się 29 czerwca. Wyścig roz- 
i łożono na 15 etapów, z których pierwszy pro- 
wadzi z Paryża przez Montdidier, Abdewille, 
Dieppe do Havru. Droga ta wynosi 388 klm. 
Z 121 zgłoszonych konkurentów na starcie sta- 
nęło 69. Włosi zgłoszeni poprzednio ostentacyj- 
nie nie zjawili się. 

Już po przebyciu 40 kim. potworzyło się 6 
grup, na czele jechało 26 cyklistów, którzy do 
pierwszej kontroli przybyli razem. Pierwsi Bel- 
gijeczycy wysunęli się na czoło, tak, że cały bieg 
prowadziło 3 cyklistów: Rossias, Pelissier i Van- 
dałe. Zwyciężył Belgijczyk Rossins w 15 godz. 
56 min., drugi Pelisier (Paryż) 15 : 57 : 15, 
trzeci Vandale (Bruksela) 15 : 58 : 10. W. 3. 
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Patrzę na nich dziwnie i myślę o Tobie. 

O, Budda! 

Życie. 

Uto co wydobyłem. 

Obrazy mnie bolg. 

Jestein barćzo namiętny. 

Wszystko pomarańczowe. 

Dziś przepędziłem smutny dzień, myśląc o przy- 

iaciołach 

i czytając gazetę. 

O, Budda! , 

Prabyt w nirwannie i złoto. złoto palące jak 
słońce, a tam już śmierć! 

Rozwawte skrzydła, 

Wybuch płomieni, 

Wrzenie, 

Krzyk, a 

Jakby spadł samolot. 

Ja, 

Namiętność, 

Ogień, 

Kilo cukru. 

Dziennik. 

Chciałoby się nie mówić o sobie, 


| Masz krzywą nogę. 


Cio wymalowałem obrazy | visza lego wieczora i 


no oios 


Trzeba czasem krzyczeć. 
Jestem inny, 
Nadto wrażliwy. 
Satyr 
(Les soirees de Paris). 
nec © zonc 


Nymer 18; 


46. SZARAD 


GONIEC KRAKOWSKI 


Y DO NAGRODY. 


Ufożył Maryan Fontanz. 


Rozwiązanie szarad, umieszczonych poniżej, należy przesłać Redakcyi „Gońca Krakowskiego" 
najdalej do czwartku, dnia 24 lipca 1919. 


Publiczne losowanie nagród, wyznaczonych za 

trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w 

niedzielę, dnia ?7 lipca 1919, o godz. 12 w po 

rudnie, w dużej sali redakcyjnej „Gońca Krako- 
wskiego”. 


1. DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GORCA 
KRAKOWSKIEGO”, 
216. 
Druga i pierwsza: dwa najwyższe tony, 
Biorą tenory, względnie barytony, 
Pierwsza i trzecia zamowrska ptaszyna, 
Druga i trzecia koło Dełatyma, 
Druga wspak z pierwszą rodzaj poematu, 
Czwarta wspak z pierwszą głosi Polak światu, 
Że swojej ziemi nie odda. ni piędzi, 
Po czwartej rumak jak szalony pędzi, 
Czwarta i pierwsza to prawo Mojżesza, 
Panny otacza wciąż całości rzesza. 
217. 
Pisrwsza robi czarne plamy, 
Małe drugie lubią damy, 
W lecie każda magnifika 
Trzecia czwarta, do wód zmyka, 
A mężulek tęskni, pości 
I kapłankę czci całości, 
Co tu gwiazdą jest w balecie 
Biedni ci mężowie w lecie! 
218. 
Pierwsza rodzaj rowu 
W leśnej okolicy, 
Pierwsza z trzecią nazwa, 
Zyta lub pszenicy, 
Druga albo zwierzę 
Lub coś w guście błota, 
Gałość: część ubrania, 
Ale nie kapota. 
219 


Pierwszą wspak ogniem podnalasz, 
Drugą obsiewasz zagony, 

Druga i trzecia to malarz, 

Całość nasz głośny uczony, 
Muzyk zaś to znany w świecie, 
Skoro weźmiesz samo trzecie. 


| ZEE OD "ME 


Za trafne rozwiązanie tych szarad wyznacza. 
się trzy nagrody: 

i. Wspaniałe album według eryginałów Anto- 
miege Pioirowskiego, z tekstem Władysława. 
Prokescha, (8. zeszyt wydawnictwa .Współcze- 
sne malarstwo polskie“). 

2. Flaszka wody kolońskiej. 

3. Mydło warszawskie poziomkowe. 


I. DLA WSZYSTKIGH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a zate.. i Pre- 
numeratorów): 

220. 

LAMIGŁOWKA. 

Z pierwszych siedmiu cyfr (t. J. 1, 2, 3, 4, 5, 6. 
7) należy zestawić kiika. liczb, których surna 

wynosiłaby 100 (Sto). 

W liczbach tych ma każda z powyższych sic- 
dmiu cyfr figurować tylko raz, l. j. dwa razy 
jedne) cyfry użyć nie wolno. 


Za trafne rozwiązanie wyznacza się trzy na- 
grody: 

1. Wspanłałe album według oryginałów Jó- 
zefa Unierzyskiego (Wydawnictwo: Wispółcze- 
sne malarstwo polskie). 

2. Bezpiatna prenumerata „„Góńca Krakow- 
skiego“ na sierpień 1919 r, względnie przedłu- 
żenie prenumeraty o jeden miesiąc. 

3. Wazon wenecki na kwiaty. 


Jak stać się miliard ? 
| ę miliarderem ? 
Kraków, 1i lipca. 

(m-m) Utarło się ogólnie mniemanie, że naj- 
lepszą drogą do zdobycia fortuny Astora Var- 
derblitta lub Rockfelleta jest absolutna bez- 
względność, nieprzebieranie w śtodkach į wy- 
zbycie się wszelkich skrupułów. Nowojorskie 
pismo „Tit Bits" w jednym z ostatnich nume- 
rów daje wyraz przekonamiu, że człowiek, go- 
dny zaufania i bez zarzutu uczciwy, najłatwiej 
utorować subie może drogę do miliardów. Brzmi 
to nieco dziwmie i przypomina moralne powia 
stki dla dzieci grzecznych, albowiem w rzeczy- 
wistości widzimy, że mnóstwo godnych zaufa- 


Zygmunt Janta, Nowy magazyn galanteryi 
Kraków, Zwierzyniecka 15. 2356 


Donie nasze pieszczoszki Tam, gdy Janta otworzył 
Babusine dziedziczki! Skiep prawdziwie pojęty 
Mam dziś dla Was pańczoszki Punkt wyborny wnet ożył 
Haiciki, rękawiczki! Znikły dawne fermenty. 
Mieć możecie koszulki Są w tym sklepie perfumy, 
Z turynskiego perkalu Galanterya w wyborze, 

Co za radość dla Julki, Więc już ciągną dziś tłumy 
Ciesz się Zosiu i Halu!: A sklep radzi, jak może, 
Mam i ietnie zefiry Są rzeczy zagraniczne 
Mam |. włoskie piócienka Są wyroby krajowe 

Precz że trosko x lic Iry A to wszystko prześliczne 
Niech się śmieje Helenka! Najmodniejsze, bo nowe. 
Ognie strapień za Planty Toć nie zadne przepaście 
Dziś odnieście i zgaście Widzę biegnie już Irma 

Do Zygmunta do Janty Zwierzyniecka piętnaście 
Zwierzyniecka piętnaście. Zygmunt jasta zaś firma. 


„ NOWOOTWORZGNA 


MLECZARNIA NA WAWELU 


Kotarba z Grand-Hotelu 
Otworzył na Wawelu 
Mleczarnię pierwszorzędną 
Oddawna tam niezbędną. 
Ma lokal oryginalny: 
Arkady w łuk owalny, 
Wpierw wabią nas dośrodka. 
Tu widza dziwo spotka — 
Miast ścian. prastare mury 
Trzymają... wiełkie dziury... 
Miast mebli, białe stoły 
W krzyżakach na podścioły, 
Wzałuż ławy, jak w gospodze, Ma dowcip z łuski Bożej 
I radui się narodzie! A że dziś dowcip w cenie 
Miec musi powodzenie! 2243 
Ra PÀ 
Kursa maturyczńe prof. Ch. 
od lat 4 iątniejące przygotowują do matury 1) w gimn. 
klas., 2) gimn. realnem, 3) w szkole realnej. oraz do 
egzaminu wstępnego do klasy &ej. Informacyi udziela 
oraz wpisy przyjmuje kierownik prof. Ch, ul. Jabłonow- 
skich 20, I p. w godz. 7—8 wieczór a w razach wyjątko- 
wych w pol. 1—2. "ADO7Ę 
0:000999929969099799299009999090709009 


Masz przeszłość, masz prostotę 
Wawelskich przodków cnotę. 
Miej tylko jeść ochotę, 

A. przepych w głębi kali 
Wnet ci sam się pochwali, 
Da wszystko, czego żądasz. — 
Na próżrnio się rozglądast, 
Skąd strawa ia się bierze... 
Ządałeś? W dwa pacierze 
Już brzęk pod arkadami 
Kotarba z naczyniami! — — 
Katarha w pustce tworzy 


F = F 
Kierownika tartaku 

oraz Siły biurowe: Z zawodu drzewnego possukuiec polska 

irma - Zgłoszelia s cupisami świadectw. podaniem re- 

sencyi i żądanej blacy pod „Zdalny? da 


pinra zien- 
7ików Hopeasa i Fajoniowoj v "* 


i 
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a 
Ogloszenie. 
=D 

Magistrat miasta Jasła przystępując do budowy 
sieci gazociągowej celem rozprowadzenia w. mie- 
ście gazów ziemnych dla celów opałowych i świe- 
tinych zamierza zakupić około 21 wagonów rur 
gazowych, oraz potrzebne dla powyższego celn 
palniki, gazomierze i inne materyały. 

llość, rodzaj i jakość materyału, wymiary i gru- 
bość rur powziąć można z projektu tej budowy 
w biurze Magistratu m. Jasła (codziennie od 9—2 
po południu) względnie przez listowne tam zapy- 
tanie. 

Reflekłanci zechcą podać swe oferty najdalej 
do 30 lipca 1919 r. 

Burmistrz: 


2311 w z. Kaniowski. 


MORELE ; MALINY 
ZAKUPUJEMY. 


Oterty prosimy przedkładać. Polskiemu Towa- 
rzystwu HandlowemuT.A , kraków, Sławkowska. 


-= 
„Koncesygnowana pryw. Szkoła 
rachunkowości państwowej | bucfalteryi 


HENRYKA GOTTLIEBA 


przy ul. Dietiowskiej L. 68 
ia. m A 
ciwiara Kommie gięczny KUrS 


przygotowawczy dv egzaminu 7 rachunkowości pañ- 
stwowej oraz buchalteryi pojedyliczej, podWwöjiei ecl 
Coieri umakiwienia korzystania z nauki P, T. 
Publiczności, zamietzkztoj na Broikcji, udzióla 
sę rhwnaż hausi iistownłe. 
Wpisy przyjmuje kiciownie szkołcć tiumyk Eoitkeh, 
ZAPTZĄYSPOŻODY Mawra ssid handiowych przy sadze 


RUA. 


+ Rekotwin. 


Str. 8 


nia i bardzo uczciwych ludzi mie osiąga ami 
ćwierci nawet miliona, niie mówiąc już o miliar- 
dach. 

„Tit Bits“ przytacza jednakowoż cały szereg 
przykładów, jak io rozliczni miliarderzy doszli 
do majątków, dzięki li tylko ufności we własne 
siły i zaufaniu, jakie umieli wzbudzić w in: 
bych. A zatem: Pierpont Morgan został kiero- 
wnikicin wielkiego finansowego przedsiębior- 
stwa. tylko dlatego, że wierzono bezwzględnie 
w jego uczciwość j energię w prowadzeniu in- 
teresów. Jego maksyma: „Rozkaż ludziom, aby 
ci zaufali. a będziesz rozkazywał kampitałom* — 
stworzyła podstawę dla olbrzymiego jego ma- 
jątku. 

„Mało jest ludzi, pisze dalej feljetonista z „Tit 
Rits“, — którzyby cieszyli się takiem. jak on, 
zaufanieni i na którychby można z równą pe- 
wnością w każdym wypadku liczyć. MiHiardyv 
swoje zawdziecza tylko swoj przedsiębiorczo- 
ści i uczciwości, do podejrzanych interesów ni- 
gdy nie przykladał ręki, a strumień złota, pły- 
nący ku niemu, był czysty i jasny”. 

Słowa te świadczyłyby o wielkim, naiwnym 
powiedzmy idealizmie autora artykułu, a pam 
Pierpont Morgan jeśli to czytal, zapewne uśmie- 
chnął się pobłażliwie ii pokiwał głową. 

Wzorem uczciwości i doskonałości charakte- 
ru miał byc tez pono zmarły amerykański król 
kolejowy, M. Hartman. 

Dalej przytoczono w „Tit Bitts“ cały szereg 
nazwisk miliarderów, którzy cieszą się słusz 
nem zaufaniem swych bliźnich i skromnie po- 
czynając — uczciwą drogą doszli do kołosńtnych 
fortuh... 

Zatem receptą na zdobywanie miliardów — 
jest prawość charakteru... Szkoda. tylko, że au- 
tor artykułu nie przytoczył więcej konkretnych 
dat... Być może jednak, że panowie miliarderzy 
odmówili mu bliższych wyjaśnień, uważając, że 
lepiej publicznie nie rozpatrywać sposobów, 
przy pomocy których osiąga się olbrzymie mia- 
jatki... 


NAUCZYCIEL LUDOWY, lat 27, żonaty, ewa- 
kuowany z kresów wschodnich, bez środków 
do życia, energiczny, uczciwy i zdolny, uprasza 
tą drogą Rodaków o łaskawe udzielenie mu ja- 
kiegokolwiek bądź zajęcia na przeciąg 2—3 mie- 
sięcy. O łaskawe. zgłoszenia warunków uprasza 
do Redakcyi „Gońca Krakowskiego“ pod „Po- 
moc rodakowi". 


Krajowy Zakład Odzieży 
ma na składzie 

blałe perkale, zefiry i materyały podszewkowe. 
Sprzedaż rozpowzaie Się w poniedziałok, dnid 7-90 
b. m. a mianowicie: detailiczna w Szatni Krajo- 
wego Zakładu Odzieży ul. Podwale 6, detajliczna 
i hurtowna w składach Krajowego Zakładu Odzieży 
Kraków-Podgórze. Nadwiślańska 12. 2312 


Potrzebna ekspedyentka 
Warszawski Skjad aparatów fotograficznych 
Kraków, Szewska 2. —28 


P 


WOZKII KRZESEŁKA 
2140 


póluca majtaniej Pracownia koszy- 
karska flimy 


l. Botwin, Kraków, u. Ervańgka 24, 5 


Przyjmuje się wszalkie reperacye. 


dia dzieci 


Gumy na składzie. 


Najlepsza bibułka cygaretowa 

w książeczkach i tutkach, 

Wyrób- Krajowy i 

jedynej galicyjskiej fabryki bibulek 
do papierosów. 


Główny skład aSULAR" 


ywięc. 


DOM SPEDYCYJNY 
| Józefa Czermińiskiego 


w Pogórzu przy ul. Hadwiślańskiej |, 24, 

Tel. 311. - 
Bi yxonuje szybko i uczciwie wszaikie w zakres 
| s|padytorski wchoczace przewógzki, 


J=n 
Eb 


Str. 20 


Najwigkszy skład aparatów i przyborów kościelnych 


KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS 


Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) 


GONIEC KRAKOWSKI 


Numer 187 


Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan- 
dary, baldachiny, kielichy, puszki, monstrancye, ada- 
maszki, aksamity, galony, trendzle etc. 


poleca po cenach możliwie najniższych i w wieikim wyborze: 


2882 | WIKTOR PARAFIŃSKI 


„Poezya** 
ma list na pocacie głównej 
da pyste-restante. „Świt 


fkuszerka z Warszawy 
stawia bańki, przyjiwuje za- 
ikówienła. udziela porad, dy* 
skrecya zugewniuna. Szpital- 
aa 20, I piętro, na lewo od 
9 rano do + wieczór. 2158 
Przyjmę untopcu 
do praktyki stolarskiej. Pod- 
górze, Józetińska 30, W. Fer- 
nezy. 2367 


Pnkoju kawaierskiega 
umeblowanego przy solidnej 
rodzinie, ewentualnie z wik: 
tem całkowitym lub częścio- 
wym, poszukuje starszy urzę- 
dnik państwowy. Zgłoszenie: 
Schitler, Kraków, Podzamcze 
1. 30. 2359 


Ktoby wiedział o adresia Edwar- 
da Rudnickiego aptekarza za- 
mieszkałego przed wojną w 
Warszawie niech łaskawie da 
znać pod adresem: Konstan- 
ty Krumłowski, Kraków=Dę- 
bniki Barska 43. 2368 


Upraszam Pana złodzieja, 
który mi skradł dn. 8 b. m 
kuferek 4 wozu pomiędzy 
Podgórzem a Borkiem Fałęc 
kim o zwrócenie mi przynaj- 
mniej metryki i świadectw 


pod adresem tychże. 2394 


. Do sprzedania 
fortepian w dobrym stanie. 
Aleja Mickiewicza 17. 2389 


Panny do kasy i ekspadycyi 
poszukuje firma M. Kukli. 
Restauracya i handel ko- 
rzenno-śniadankowy, Kraków 
Karmelicka 1. 17. 2375 


Do sprzedania 
obrazy olejne po przystępnej 
cenie, Studencka 29, II p. 
na lewo. 2880 


Poszukuje się pokoju 
umeblowanego z  oświetle- 
niem elektrycznem, położo- 
nego w śródmieściu. Łaska- 
we zgłoszenia pod „Oficer* 
do Biura ogłoszeń „LOT“, 
Rynek gł.7—8. 2391 


Stałe zajęcie 
znajdą kilku mężczyzn z do- 
bremi świadectwami przy 
Straży Nocnej, ul. Jasna 10, 
od 3—5 pop. 2369 


Ostrzeżenie. 
zawiadamiam publicznie, iż 
zaciągniętych diugów bez wie- 
dzy mojej przez mego syna 
Tadeusza Łabaja absolutnie 
płacić niebędę. We własnym 
interesie, proszę od wszelkich 
pożyczek dia wyż wymienio- 
nego się uchylać. Matka. 2381 


Dwóch inteligentnych, 
na dobrych stanowiszach w 
kwiecie wieku młodzianów, 
poszukuje seryo kandydatek 
do stanu małżeńskiego; po- 
żądane: dusza piękna, łago- 
dny charakter, gospodarność, 
wzrost średni, wdzięk, włos 
ciemny, oczy niebieskie, lub 
czarne. Mile widziane nieru- 
chomości i gotówka. Niepo- 


PRACOWNIA BLAGHAKSK 


Kraków, ui. Długa L. >) 
Blacharz Wiktor Parafiński! Szycia, 


Wierszyk Mu napisze, 
Bo najlepiej reperuje 
Primusy jak słyszę, 


. nocna, 


Do sprzedania dywan 
perski 3m X 4m, łóżko że- 
lazne z siatką drucianą, szafka 
maszyna ręczna do 
karnisze mosiężne, 


Koronki Koroni 65% bielizny kościelnej w sos wyborze 
Foe" CAE GG O | Pó a 


Za wyszukanie 
iub odstąpienie mieszxania z 
2—4 pokoi, z Lomfortem w 
obrębie starego Krakowa 0- 
fiarują wagon dobrega węgla 


Istolik pod maszynę do pisa-|z dostawą na miejsce. Laska- 


2354 tia i portyery. Wiadomość u 


R Kowalskiej ul. Straszew- | 


Mówią, że jak sam opatrzy jskiego Nr. 5, I p., oficyna od 


Feiery primusa 


To ten primus ochrzcić można | 7 


Mianem secundusa. 
I opinia ta się w mieście 
Utrwala pomaiu 


Że sezundus nia być lepszy 


Od oryginału!! 


Jako blacharz, Parafiński 
Robi w swym zakresie 
Wszystko co mu w ręce 


[wpadnie 


l co czas przyniesie. 
Przedewszystkiem zas po- 


| godz. 1 10—1 )—1 przedpoł. 2393 2393 | 


Pane 
jao ekspecdycyi 


poszukuje 
|Mydlarski i i Brzozowski 
Kraków, Szewska 4. 2342 
Baczność Rzeźnicyi 


Zakupuję każdą ilość wosku 
tylko czystego płacąc każdą 


[dobno, | cenę. Zgłoszenia: Tomasz Mę- 


Ma on cel jedyny, 
By wyklepać jaknajwięcej 
Złota z czystej cyny! 


A że praca mu się wzmaga 


W okrąg coraz szerszy, 
Cei osięgnie bez zawodu, 
Bo zuch godzien wierszy!!! 


Karolina Jastrzębska 
Handel Artykutów spożywczych | 


Kraków, Mały Rynek, 
wzdłuż Siennej. 


Solidna firma 
I wszystkim miła, 
Bo już od dawna 
Ceny zniżyła. 
Stąd u Jastrzębskiej 
Tłok codzień wzrasta 
Ludzie tam ciągną 
Z całego miasta. 
I gdyby tylko 
Towar był zawsze, 
Nieba jej będą 
Jaknajłaskawsze 
To eo jest w sklepie, 
A jest nie mało, 
Z góry należy 
Łączyć z pochwałą. 
Jadło kupować 
Tu się aż prosi, 
Tu dobrodziejstwo 
Tu raj gosposi. 
Wszystko wyborne 
Wszystko tu prima 
I wszystko tanie 
Zarzutów nie ma. 


2334 


żyk, Kraków, Tomasza 6, 2885 
Poleca pokost czysto lniany 
| podwójnie gotowany I-a. 


Okazyjnie do sprzedania 

; weałości lub częściowo kiika 
I fur szalunkowych 

DESEK 

3/4 cala (20 mm) grub. .4, 5 

i 6 m długich. 2290 

| Wiadomość w Krakowie przy 

ul. Bernardyńskiej L. 10, par- 

ter na prawo. (Telefon 3498) 


MARYAN KROL 


Magazyn bieliźnlarsko-gaiante- 


ryjny, Kraków, ui. Długa l. 10. 
Choć królowie poszli z kwit« 
[kiem 
Straciwszy nadzieje, 
Kupiec Maryan Król z pożytkiem 
Do dziś dnia istnieje. 
Wierny modzie, genre francu- 
[ski 
Za punkt wyjścia bierze. 
I dziś głównie ma na bluzki 
Prześliczne kołnierze. 
Krój, engros, z okazyi taniej, 
Nabył te batysty, 
i Czem dał dowód każdej pani 
Gustu oczywisty. 
Jako strój, są tam ażury 
Wręcz nieporównane, 
Czy to jakieś Pompadury, 
Czy inne mniej znane. 


Julian Cyankiewicz | Jeden, drugi — wszystkie ra- 


Specyalny magazyn wszel- 
kich artykułów spożywczych 
Kraków, ul. Sławkowska 24. 


Sklep Cyankiewicza 
istna bombonierka, 
Wszystko w nim ponętne 
Od win do cukierka. 
W okuie symetrycznie 
Ustawione w szyki 
Bądź z próbkami muszle, 
Bądź też talerzyki. 
A na pułkach sklepu, 
lstne wojska roty. — 
Tu ziarnista kawa, 
Tam znowu kompoty. 
Owdzie świetna velma 
„ēhocolat“ na wety, 
Obok marmolada 
l nowość — pasztety! 
Na bufecie inasło 
Żółte deserowe, 
Nieopodal sery, 
Obce i krajowe. 
Tu wanilia wonna 
Po zniżonej cenie, 


2265 


żądane: kruszee w uszach, w | Tam octy, sardynki, 


ustach i na pałcach, cera bia- 
łości cieplarnianej. Zgłosze- 
nia: Kraków 14, posterestante 
„dla Realnego' i dia Natural- 
nego*. 2382 


Przemysłowiec, 


Pieprze i korzenie. 
Gdy dodant owoce, 
„Suszki*, herbatnik:, 
| Przyznacie mi chyba 
Panie dobrodziki, 
Že ten młody kupiec, 
Julian Gyankiewicz, 


kawaler lat 38 były kiero-| Przybył na Sławkowską, 


wnik pierwszorzędnych firm 


za granicą. Obecnie powrócił | ————- 


do kraju. Pragnie poznać pan- 
uę lub wdowę do iat 33 w 
celu matrymonialnym. Posag 
wymagany w gotówce, celem 
otwarcia interesu. Zgłoszenia | 


proszę z fotografią do d. a5 


lipca 1919 r. Posterestante | 
Za kopane. Za okazaniem ksią- 
żeczki kasy 
Nr. 1163. 2883 ; 
Cholewkarz 

uzdoiniony, samodzielny na; 
lepszą robotę znajdzie stałe 
zatrudnienie u S. Lochere, 
Józeia il. 2088 


a— 


Jak z bajki królewicz! 


[zem, 
A Krói ma ich krocie, 
Wytworności są obrazem 
i smaku w robocie. — 
Tak! Postąpit Król rozumnie... 
Bo dziś nie koszula, 
Ale kołnierz działa szumnie, 
Zwłaszcza ten od Króla. 


Za koszulą, kto zaś stęka, 
Tej zachciance pańskiej 
Król chce sprostać przez płó- 

[cienka 
Z gleby italjańskiej. 
Z nich koszule mają Włoszki.., 
Włoszki — to rozczula! 
Po te, a i Rańczoszki 
Kupujcie od Króla. 2266 


„Kiebolin*. * 


Czem nalepiać kartonaże, 
Papier, etykiety? 
Gumą stary zwyczaj każe, 
Lecz jej brak, niestety! 
brak ten póły stawał klinem 
W wynalazcy głowie, 

Aż wystąpił z Kleholinem, 
Klejem, co się zowie! 
Jest to masa, która działa 
Rozciehczona w wodzie: 

Otóż guma doskonała... 
Znów ją masz, narodzie ! 
Kupujcie Kleboiln w puszkach 

Í po % kg. za 9 kor. 
ju L. otada. Grodzka 26 
|w Krakowie. 


Telef. 1526. | Recht, Kraków, Floryańska 2 } 


we zgłoszenia pod „H. B.*; 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera (attera, Kiaków, Grodzka 13. 


KTO 


| ZAMIERZAJE 


kupić, sprzedać, zamienić lub 
wydzierżawić kamienieę, fol- 
wark, parcelę, zakład prze- 
mysłówy i t. p, niech z za- 
ufaniem zwróci się do konc. 
Biura Stan. Tumidajowieza w 
Krakowie, ul. Szewska 23. Tel. 

1405, Od godz. 10—12 i od 
4—6-tej. 2378 


Pierwszorzęda | 


fabryka wyrobów masarskich 
Aleksandra Grabowskiego, 
Kraków, Szewska 16, poszu- 
kuje kilku uzdolnionych pa- 
nien do ekspedyeyl. 2370 


Kuchnia domowa 
ANTONINY ORLECKIEJ 
Kraków, ui. Gołębia i. 16. 


Kuchnia domowa, 

Gdy nie jałowa, 

Ma racyę wszelką 

Być żywicielką. 

Bo w starem haśle — ! 
„Dawać na maśle 
Obladek świeży —* 
Jej sztuka leży! 
Orlicka zdawna 
Sens ten posiadła, 
To też jest sławna 
Z dobroci jadła. 
Wojnę przetrwała 
I ma, jak miała, 
Moc konsumentów, 
Za garstkę centów! 


Obiady z trzech dań po 6 K. 
W abonaiuencie opust! 


„PAŁATYN* 


Wyrób Towarzystwa Farbiarskie- 
go w Łodzi. 
Palatyn-farba, znana 
Dziś całemu światu, 
Przyszła do nas zapewne 
Aż z Palatynatu. 
A może ktoś ją przywiózł, 
rod wojennej burzy, 
Z kraju pięknej Italii, 
Z siedmiu rzymskich wzgó- 
[rzy? 
Faktem jest, ze się udasi | 
| 
| 


2306 


Sekre! wynalazcy, 
Bo go dziś błogosławią 
I grubi i płascy. — 
POR kto się Szanuje 
y gemajn, czy hrabia 
Za EE Palatynu 
Szaty swe przerabia. 
I każdy się na sobie 
Samym przekonyw. 
7|Że farba to wyborna. | 
O ile prawdziwa. — 
Mówią, że ktoś dla żartu, 
Chcąc się stać murzynem 
Ufarbował swe ciało 
Czarnym Palatynam. 
Żart był dobry, lecz w skut- 
[kach 
Rzecz nieochędożna -- 
Palatyn wgryzł się w pory 
l zmyć go nie można! 
Tak to w różnych kolorach 


Lecz farbuj nim nie ciało 
Ale materyały. 2351 


ŹŻądać wazędzie! 
Generalna zastępstwo daj 


Kapitan Sułkowski Witold ; Bieliźniarei zdolna 
I pułku Strzelców posziikujejprzyjmie zaraz Wykończalni: 
braci, krewnych i znajomych. krawiecka i  bieliźniarska 
2374 Grodzka 13, 1. 253: 


Sklep towarów mieszanych Do wynsjęcia 
dobrze prosperujący z mie-|pokój kawalerski umeblowa 
szkaniem (2 pokoje i kuchniajny. Bliższa wiadomość: UI 
zaraz do sprzedania. Adres Topolowa 45, I p, od godz 
poda Admin. „Gońca*. 23794 — k: 237: 


ODODOCOOOODOGOGOGO 
II NOWOSGi DLA PAN II 


pończochy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa- 
bne, jedwabie na metry 


Perfumerya — Dystynkcye DE 
polecają 


A Ostaszewski Í E. Mayer, Kraków, Rynek I. i 


o 
2 


PRACOWNIA ŚLUSARSKA 
LIANA CHOMIKA 2% 


W KRAKOWIE, DZ. XI, UL. KOŚCIUSZKI 2. 


Wykonuje: Roboty w zakres slusarstwa budowlanego, 
jak kucie okien, drzwi, porączy do schodów, schody 
żelazne, balkony, ganki, ogrodzenia itp. w miejscu 
i na prowincyi. — Przyjmuje wagi stołowe, dziesiętne, 
ciążarki mosiąż. i żeiazne do regulowania i cechowania. 


© 


[ARTUR LORIE 


Kraków, ulica Starowiślna L. =” 
poleca 


materyały budowlane 


Cement portlandzki: Górka, Szczakowa i Pod- 
górze. Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, nawozowe i hydrau- 
liczne (Romaneement), dachówkę w różnych gatun- 
kach wyrobu firmy „Aktiengesellschaft der Wie- 
i ner Ziegelwerke Wien“, łupek asbestowy, papę da- 
chową, karbolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i „Towoty*, posadzkę betonową i rury be- 
tonowe, posadzkę steingutową i rury steingutowe. 


WYKONUJE KONSTRUKCYE DACHÓW 
(PATENT „STEFANIA**) 


I JAKOTĘZ PODŁOGI ASBESTOWE 


| Zamówienia uskutecznia szybko i starannie 
| po cenach bardzo przystępnych. 


Polskie 


oarzystwo Handlowo |. 1. 


Zarząd główny: 
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1. 


Oddziały: 
Warszawa, Lwów, Sosnowiec. 


Kapitał akcyjny K 10,000.000. 


Adres dla depesz do Zarządu gł. | oddziałów: 
„TOHAŃ* 
ca Telefon Nr. 20—78 i 11—38 z 
Rachunek bieżący: 


Bank Krajowy, Kraków, Lwów; Bank Przemy- 
słowy, Kraków, Lwów ; Bank handlowy w War- 


oszezędności | 


Ostrzenie, naprawę I niklowanie 
instrumentów chirurgicznych, 
noży, nożyczek, krzytew, styzoryków, maszynek do mięsa, noży iniroligaforskich itp. 


wykonują najtaniej 
dostawey Klinik U. J., Szpitali krajowych, Wojsk polskich it. p. 


STANISŁAW BARAN i S-ka 


'Fabryka instrumentów chirurgicznych i weterynaryjnych; 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6. 


Dla stpitali i odsprzedawców ceny hurtowne | 
Obsluga fachowa! Dostawa odwrotna?) 


Palatyn jest trwaly, 


Wydawca! w zasiopstwie Spółki Wydawniczej „Editor“ Jerzy Konarski. — Redaktor aduow.: Jan Stankiewicz. — Bzz, Ark 


szawie; P. K. 0. Warszawa Nr. 140834. 


Dział węglowy. i 
Dział drzewny. 
Dział budowlany. 


Dział żelazny, 
Generalna Reprezentacya hut śląskich 
i galicyjskich. 


Dzia rolniczy. 

Dział maszyn rolniczych 
Dział spożywczy. $ 
oeeeeeeserenot? 
WaT Wrzkowis. 


